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D y m isy a  B ria n d a .
Arisiides Briand wyraził w  Cannes zgodę 

?;:ądu francuskiego na trzy propozycye L. 
Georga, a mianowicie:

1) na zwołanie międzynarodowej konfe- 
fcncyi gospodarczej w Genui z  udziałem 
Niemiec i Hosyi; —

2) na zmniejszenie raty odszkodowań, ia- 
kie według uchwały londyńskiej z 5 maja 
1021 miały Niemcy w r. 1922 zapłacić, a to 
«e sumy 3 miliardów złotych marek na 
(mniejwiceej) 2.440 miliardów, przyczem 
jedynie 720 miliardów miałoby być wypła
conych w gotówce i to przy końcu bieżą- 
cejro roku;

3) na traktat anglo-francnski z  terminem 
trwania 10 lat.

fcadna z tych umów nie zadawala Fran- 
fy i bezwzględnie. Każda z  nich już to za 
^iera,' klauzule' nieprzyjemne. ;uźto spww*- 
dzić może następstwa ‘ niebezpieczne. ?adna 
jednak w izęta z  osobna nie potrafiłaby zą- 
thwiać zaufania Izb do Brianda, k tóry  oka- 
*ał w czasie obecnego ■—  bódńj już piąte
go —  preraiopowstwa prawdziwe mistrzo
stwo w panówamu nad naste-ojaml parlą- 
^entarńwmi. T y lk o  w z i ę t e  r a z e m  uje- 
n'n® stro-ny w s z y  s t.k.i.c b t.r.z.e c h 
U n\ ó v/ zdezonmńtowały większość raądo- 

T y lk o '’po.d ośzabuniaiacem wrażeniem 
* 0V\‘ radykalnvob zmian, jakie wyniki kon- 
feresTicyi w  Cannes wprowadzały w polity- 
kę zagraniczną Fraji-eyi,.. zachwiało się za- 
n anie do Brianda i to tak w  samym gar 
bmecie, iaik w  Izbach, u prezydenta Kejwi-

1 w prasie.
• |e się, że najwięcej niezadowolenia 

c-ywolaki w Paryżu redakeya pnćyigoto- 
w danego w  Cannes układu frańko-Jtogiel- 
bsiego. L. George —  jak donosiliśmy —  go- 

l  n5 na u^ ad,‘ k tóry obiecywał Francy! 
wszeiką możliwa pomoc wojskową, morską 
i  b>tniczą Anglii Ba wypadek: 1) gdyby 
i  W M y *  b m  zaatakowaną prżeż Niemcy 

T wypa^e^ ' Pdrijy  N ! ® ć t  “itarip^yły 
Art -49- i 43 Trak bitu Wers-elskiógd (ząkaz 
•©udowy fortyftlcacyi na 50 kra. na zachód 
od lewego brzegu Bena i uttiżymywania 
łam sił zbrojnych). AtóK w  tym ostatnim 
Wypadku Anglia, rezerwowała sobie prawo 
samodzielnej oceny, czy c a s u s  ł o e d e -  
t i s  zaistniał. Oczywiście klauzula taka 
*nacznie obniża dla Francyi wartość umo
wy. Obniża ją również k ró tk i bo tylko 
dziespcioletni okres jej trwania. ̂  Rzeczą 
jest 1 to wiem jasną, że. w  ciągu najbliższych 
<"to& eK i lat. N iem cy bedą zbyt- słabe, by 
*Ro“K jużtą napaść na. Francyę. jużto nńru- 
*~vć art. 42 i 43 traktatu wersalskiego. 
|.’7,CK w  myśl art. 44 ściągnęły na sie- 
i . wojnę‘ z  Francyą. Niebezpieczeństwo
ł*»in?Ł Francyi dopiero po 10— 15
'•"ach. -
- jtocyj Georgo uzależniał zSr
, arcie umowy od: 1) zgody Francyi na
.^ ^  J^ icye w  Genui; 21 od porozumienia 
kl od co do Angory i Tangeru;
t,a» Francyi na ograniczenie to-
wią°* |°d3i ‘ podwodnych. K o ła  francuskie 
j ' IJ ‘ w  tych wszystkich klauzulach 
b j eaTJJnkacb pewne p o d p o r z ą d k o w  a- 
jrt; r a n c y  i rządowi angietskieanu. An- 
tor „^ ^ "T ^ y a ła ,  tu bowiem jako protek- 
gfc iako protegowany, któremu
iftez >!\T^e pomóe. jefśli będzie .grzecznym... 
froo-j duma narodowa francuska nie

nawet myśli o takie? zależno- 
(7ą ' . jJ^ncuzi. k tórzy mają nad Renem 
400 1 żołnieroy, a wewnątrz kraju
cię VSł?czną armię i to najlepszą w  świe- 

ołjcr>n!°  dofi sflni, b y  bez n iczyjej 
y  złamać opór Niemców.

bicM.-' nj ezadow°lonia z umowy franko an- 
ńrvv ; 1Gj br/ylączyło się we Francyi nie- 
fw 'm .™ ne. x*5zucie * powodu zaproszenia 
teh tfk ioT  1 do Genui. Francya zbyt
t t e ?  S * «  1914-18, by moffla 
Wspólnej radzić na konfereńcyi
^ w u .> rz «b v  ^ s tę p o w a ły  jako
łom i « *  m -
*  Genui poruszyć r 2 L  * ( N r ey  zechc^ 
tk iego lub prz.rnajmTńS y j o  ! ^  ^  ^
feparaoyjnycb. Dodajmy S , ^ 06tT ow,?ń 
J* « jy *I współdziałania z S o w i^ m f  ^  + 
bardzo niei*opii!arną, gdyż o z n a c z a l i  
jupelue zerwsnió z Rosyą, a-n tybolsz^ iclfa 
p  przoeict eojusz z pn.yszlą Rosyą należv  
* *  prograrau polityki francusldej. .

W T ^. ^ -y s tk ie  wątpliwości spotęgowane 
z Cannes o targach w  sprawie 

gabinet Brianda, Uz.na- 
f pC w Izbach za zbyt ustępliwego wobec 
, - ieoO miejsce ma przyjść
i  ę wersalskiego11, t. j, je-

tęższycfa głów  politycznych Francyi. Poin
care starczy za program. W  polityce we
wnętrznej jego  rządy oznaczałyby zwrot na 
prawo, w  zewnętrznej: przyjaźń z  Anglią,
ale ł b e z w z g l ę d n ą  e g z e  k.u.c.y.ę 
t.r.a.k.t.a tu  w e r s a l s k i e g o :  Niemcy
winny zapłacić do ostatniego szeląga, Poin
care jest zwolennikiem kontroli nad poli
tyką fiskalna. Niemiec, czemu sprzeciwia się 
Anglia.. Niewątpliw ie porozumienie fraako- 
angielskie byłoby za  rządów Poincarego 
trudmiejszem do utrzymania, niż za  Brian
da, N iewątpliw ie —  afe czy Poincare nie 
zechciałby w  ostatecznym razie wystąpić 
wobec Niemiec samodzielnie? W szak za. je
go prezydentury a za premierowstwa Mille- 
ramda wojska francuskie zajęły na czas'jar 
kiś Frankfurt, by zmusić Niemców do ule
głości wobec żądań Ententy... L . George 
był wówczas bardzo olntrzony tą  eUestraktu- 
rą Francyi.

Dymisya Brianda i przyjście Poincarego 
do władzy byłoby zatem nie zwykłą zmianą 
gabinetu francuskiego, ale nowem ustosun
kowaniem się Francyi wobec jej wielkich 
Sojuszników i, wobec Niemiec. Byłoby w y
padkiem bardzo ważnym dia całej Europy.

Odrzucenie propozycyi litewskich. Liga prze- datnio na przebieg sprawy I stosunek zagranŁ
stajs zajmować się Wilnem i odwołuje komisyą Cy dy sprawy wileńskiej. Jak wiadomo, za-

konaolującą. Igran:ca oddziatywuje na nasze czynniki ofl-
Gea*w». P. A. T. Dziś o goz. 10.30 odbyło i cyamc w duchu przeciwnym bezpośredniemu

s.ę ostatnie puW.czae posiedzaic Rady Ligi w (wcieleniu. Mm. Skirmunt oświadczył, źe roz- 
sprawie sporu polsko-litewskiego. Ze strony
r.terrskiej obecni byk: posłowie litezscy w i strzygnięcie powinno nastąpić w oimstronnem
Londyn e, Paryżu i Brukseli, Naruszewicz, Mb J  porozumieniu rak, aby decyzya nie przeszkodzb
łosz i S‘dzikowski, m'uMer spraw zagr. Bal- 
tutia oraz posłowie do sejmu kowieńskiego:
Narkiewicz i ke. Samujlis. Ze strony polskiej
delegat połski Askenazy. Delegacya litewska . . .  . . . . .  . ... .
przedłożyła obszerny memoryał domagający uloze,l a «  sfera®« polskm ń  zasad wspólźyca
się  utrzymania K o m is y ! kontrolującej i straży Iw autonomii. Umowa ta będzie oczywiście raty-
n-iutrainej, ustanówlen a wysokiego komisarza fikowana przez Sejm. Na przeciwnem stano-

ła dalszemu porozumieniu z Litwą, a więc wy
powiada s‘ę raczej za zasadą autonomii. Sejm 
wileński wyśle delegacyę do Warszawy w celu

Sycnistyezr,.! rOhrr'la‘‘ (Lwów) donosząc o 
tem. 4o o .wyborze kilkunastu lewicowców wi
leńskich zadecydowały glosy żydowsko-biało- 
ruskie, pisze:

„T e  głosy rzucone na 3zalę. w ostatniej 
n;emal godzinie, przeszketfeby endecyi do 
zdobycia większości w . Sejm:o wileńskim 
i przeprowadzenia; tani uchwały wcielcnro- 
wej. Szło poprostu o w y ś w i a d c z e n i e  
p r z y s ł u g i  rządowi warszawskiemu, ratu
jącej Rzeczpospolitą Polską przed bardzo 
n-emiłemi kompHkacydmi na teiwntie mię
dzynarodowym, a także jwzed przeeiloniom 
gabmetowem w polityce wewnętrznej".
W  taki to  sposób ratując kilkanaście nvan- 

dat.ów d’a federalistów, żydzi uratowali Pol
skę... Wileńskiemu „Unzer Togowj" wydaję 
się jednak, i »  narodowcótc (tj. „endeków'4) 
jest w Sejiiiie wileńskim jeszcze za dużo. Cóż 
wobce • t^rfl trzeba zrobić? „Unzer T og " no
tuje pogłoskę, to 

„wobec rezultatów wyborów, daiąeycfc prze
wagę endekom, T. Konrsyą -Prądząca zmu
szona będzie uznać wybory za nieważne4’.
To  będzie naihyrej. Trzeba rozpędzić Sejm, 

we godzący się na fe.lcraeyę, do której dążą. ży
dzi. Precz z wo’ą ludności, jośłi ona nie }eet 
za federacyął Ale czy nie looioj byłoby -wy
kluczyć od głosowan a wszystkich „erdeków" 
i „chadeków"? Nic byłoby wówczas najmniej
szego kłopotu ze smkssowaniem federacyi.

Prisa pilika wslse spadku Brianit
Warszawa. (Tek wi.) Obrady piątkowe Sej

mu były zupełnie spokojne, natomiast kuloary 
okazywały dużo niepokoju. Stoi to -w związku 
3 dymfeyą Brianda,. która wywołała bardzo 
siluy oddźwięk w sferach poselskich i belwo- 
derskich. Jest rzeczą charakterystyczną, że z 
pism warezitwekich, które do tej chwili za
brały głos w sprawie upadku Brianda, jedysdo 
„Gazeta poranna44 i „Gazeta warszawska4’ w 
sposób stanowczy podkreślają . ustępliwćść 
Brianda wobec Anglii i wyraziły przekonanie, 
te  następny rząd Poincanńgo albo Jomirta 
będzie rządem silnej ręki. Naiomia.';*.. „Kuiwer 
poramy’4 i ..Kuryer polski^4 widzą w upadku 
Brianda klęskę, a. „Kur. poranny" jest wprost 
przerażony kandydaturą Pofetcare£go i wysu
wa przytem straszaka —- Rosyi carskiej. Ten 
organ bełwderski w końcowych sw-oich ro- 
fleksyach wyraz:ł przekonanie, i i  konieczno
ścią jest rekonstrukeya gabinetu albo utworze
nie gabfcetu parlamentarnege.

POSEŁ ZAMOYSKI JEDZIE DO PARYŻA.

Warszawa. (Teł. wł.) Pos. .Zamoyski, który 
raial wyjechać do Wilna, wobec przesilenia 
we Francyi, wstrzymał swój wyjazd tamże, a 
przyspieszył odjazd do Paryża

Ukraińcy hp§irai9 się a wieitoddą 
Małopolskę w Cann?i.

Wiedeń. (A. W .) Z C ;mnes donosi ukraińskie 
Biuro prasowe, jakoby przewodniczący zacho- 
dnio-ukraińskiej delegacyi doręczył w dniu 11 
b. m. Radzie najwyższej notę, żądającą na
tychmiastowego rozs^zygnic ia sprawy Gałi- 
cyi wschodniej. Tosaauo źi-ódło zapewnia, ja
koby Rada najwyższa otrzymała przeszło 800 
telegramów z Ameryki od ukraińskich organi- 
żacyi w Staniach Zjcdnocznnycb i Kanadzie 
a tom samom żądaniem.

P0SEL WŁOSKI WRÓCIŁ DO WARSZAWY.

Warszawa. (Tel. wł.) Do Warszawy powró- 
cil x wypoczynku bose! włoski Toroaslni.

Ligi na terenie Wileńszczyzny, wreszcie od
dania całej sprawy sporu polsko-litewskiego do 
rozstrzygrręcia trybunatowi międzynarodowe
mu albo pod arbitraż, oraz potępienia obecnego 
Sejmu wileńskiego.

Delegat Askenazy w Tj-ótkiem przemówieniu 
żądał odizneenia wszystkich propozycyi lite
wskich i stwierdzenia, że postępowanie w spra
wie spora polsko-litew£k*egę przeć Radą Lłgl 
zostało ostatecznie zakończone.

Askenazy w imieniu rzą4u polskiego po- 
dziękował Radz!e L ’gi za całoroczne przesiło 
trudy w tej sprawie or;tó zapewnił ponownie 
c pokojowych 'ntencyach raądn polskiego.

wisku etanął pos. Czeroiewski, który podkre
ślił, że należy wyzyskać rezultat wyborów —  
o którym mówił miri. Skirmtmt —  wobec za
granicy i użyć go Jako atutu w celu wywarcia 
nacisku Ba zagranicę przy wcielaniu WUeńsz- 
czyzny. Pos. Dubanowacz spodziewa się, że 
Sejm wfleński oświadczy e’ę za przyłączeniem 
do Polski, a rząd warszawski w konsekweo- 
cyj wyśle swego komisarza.

Fos. Dąbski wysunął znaną końcepcyę roz
wiązania tej sprawy, ale mu replikował pot.

T • . ’nt̂ ach ^  S1 Grabski’ że rząd nie powmie*.Rada Ligi Narodów praeszła do porządku . 1
nad memoryałem litewskim i uchwaliła jedno 
myślnie rezohicyę następującą: 1. Rńda Ligi
Narodów stwierdza, że procedura sprawy spo
ru polsks-litewsk:ego zostsła przez ligę  Na
rodów zakończona, 2. Rada Ligi Narodów 
uchwala ostatecznie odwołać Koraisyę -kontrol
ną w ciąga miesiąca. S. Rada Ligi przyjmuje 
do wiadomości zapewnienie obu atma o pokojo- 
■wych i-ntencyach ich rźądćtw. W  rasie, gdyby 
nie doszło do podjęcia stosunków dyplomatycz
nych i konsularnych, Rada Ligi zaleca hu po- 
wifcizeale zastępshva oba stron zaprzyj ażaio- 
aj’ch państwora. 4. Rada postaeawia ftaicM 
strefę seatiahtą s .żhńtezeienietn. że ołiuEtroo* 
ne prawa, t erytoiwal ne itędą pracz strony po
szanowane. 5. Nie wppommająo zupełnie o Sej- 
nne wileńskim. Rada Ligi nar. ogranicza się 
jednak do .ogólnej uwagi, że nie mogłaby 
uznać jednostronnego załatwienia sprawy, wy
chodzącego poza ramy jej zaleceń. 6. Rada 
Ligi Nar. stwierdza obowiązek'Litwy Kowień
skiej zaciągnięcia zobowiązań w sprawie ochro
ny mniejszości, zgodnych z istniejącymi trak
tatami ó mniejszościach. Ponadto Rada Ligi, 
mając obowiązek interesowania się losom

o, i  ać na wolę ludności, która powin
na być wynikiem decydującym. W  dyskusyt
posłowie Ross et, żmitrowicz i Soyda wyka
zali, żt rząd właśnie żadnego programu w 
sprawie wileńskiej nie posiada. Pos. Niedział
kowski ( F . P. S.) zaanaceył i  (wypowiedział 
się jako zrolennr* federacyi (1). Poe. Skutek? 
nie mając nic przeciwko pertraktacyom z Ko
wnem, przestrzegał, ażeby jtych pertrakUcyi 

nie prowadził Sejm rrilęńskj, albowiem o® zo
stał powołany jedynie do załatwienia sprawy 
przynależności Litwy środkowej. Do pertrak- 
tacyi t Litwą kowieńską upoważniony jest 
jedynie rząd warszawski. Tak same nie Sejm 
wileński, ale Warszawa Jest powołana do 

opracowania statutu autonomicznego I dania 
go Wileńszczyźnie.

Pos. Lutosławski wyraził pogłąd, że wałka 
o Wilno jest watką a Berlinem | międzynaro 
dowem żydostwem, które to erynałkł pchają 
do a j nioai'^ chcąc osłabić Związek Wiń>a

go noku 10 i pół mOiarda, w  sierpniu 15, we 
wrześniu 19, w paidaiern^u 80, w listopadzie 
45, a w grudniu 57 i  pół miliarda Mkp., eo sta
nowi 25% ogólnej emisyi. Na pttoydt emito
wanych banknotów posiadc skarb państwa mo- 
nety srebrnej I waluty obcej wartości 109 I pó 
miliarda marek polskich, do czego nie są wli
czane klejnoty złote i srebrne, ani sumy, na
leżące się PoJsce z b. Banku austro-węgier
skiego, ani też sumy, przyznane nam trakta
tem ryskim przez rząd sowietów.

Warszawa. (Telef. wł.). W  kołach politycz
nych komentują wiadomości, że Dr Michalski 
przewiduje w budżecie na rok 192? dochody 
nc 450 miliardów Mkp., zaś wydatki na 60fl 
miliardów, wskutek ezego niodobór wynosi! 
by 150 miliardów Mkp., do czego doliczyć na 
leży 250 miliardów procentów r rat amorty- 
zacyjnych zagranicznych.

OBRADY KOMISYI PRAWNICZEJ. 
Warszawa. P. A, T. Komisya rrawnicz? 

dyskutował? nad artykułem p‘ątym ustawy 
ochronie lokatorów. Komisya rolna przyjęła 

do wiadomości sprawozdanie prezesa Głównego 
Urzęu ziemskiego w sprawie rozparcelowania 
majątków tak rządowych, jak i pjywałnych. 
Komisya ochrony pracy dokonała pedziara re
feratów projektów ustawy o służbie domowej, 
o urlopacn, o pracy kobiet i nieletnich, o za
bezpieczeniu ciągłości pracy i o zniesieniu nie
których świąt. Komisya komunikacyjna zasta
nawiała się nad dolegliwościami na naszych 
kolejach, przyczem minister kolei żelaznych 
dał odpowiednie wyjaśn’enia. Komisya oświa
towa dyskutowała nad sprawą zwa’czania anal
fabetyzmu; oraz o zakładaniu bibliotek po
wszechnych.

ODZNACZENIE P. DRZEWIECKIEGO. 
Warszawa. P. A. T. Z okazy5 pamiętnego 

przyjęcia w  Warszawie delegacji franeueuskiej 
prezydent Francy* mianował byłego prezyden
ta m. Warszawy p. Drzewieckiego oficerem 
Legii honprowej. Nominacyę tę zakomuniko
wał p. Drzewieckiemu poseł francuski w War
szawie p Paoaliemu

l-rawuim na rmęjseu.

Konityi Ctari^’tp dwołant.

rnni-jszoóci w Polsce i  Litwie, spodziewa się, j z Poljfą .
że v  wypadku,- gdyby togo zaszła iiMrźóba, Pcs. ks. Maciejewski pochodzący a W !lna
obio strony pozwolą jej wysłać na ich- toryto-M v „  . .. ^  . .
rya im<vlsta\v'r-i<ńi <Va zapoznania.-się f. Alanem? | . ’ -oskiego, wypowiada rię' pr7edw Autonomii, bo Judńość miejscowa do-

magając e> bezpośredniego połączenia cię a 
Polską, nigdy nie zrozumie powodów ttprc-

_  . wadsenia autonomii
Watsząwa. lTel..wl.). W smaeh. ra îtyfciisych v;,. c v L l  '

obiegają pogłonkl *  komisya Ligi narodów z „ wypowiedział się »  poglą-
pułkownikiem Chartlignym, delegowana dła \ pa* Skalskiego ■* oświadczył, ze Rada 
spraw wileńskich, została odwołana. m-rawrów wydała już dyzjiozycyo minister-

. ,, a)v,n sPr<w  wewnętrznych, ażeby do wtorki

HufcnGiust m Witensioẑ za}, prôkt
j Hłitjiokicj. W  doa TZa -

Min. S U w m t ma opracować, odnośny projekt A . .
. ,A.torku t -1’ ij,1IDaił 1 mtBi a«-‘ dyakusya nie została

, -, rrr ' • , { wjwewpMna ł toczyć się będzie w dałazTin
W£iśzav;a. W  piątek obradowała| c:̂ u w prxr/szfym lygoónw

komisja zagraniczna nad sprawą wilońszezy- j

zuy, na której min. .Skumirat jazedstow ł f e - jS ą j l  W lit^Skl Zb i6 !78  I !8  ik o ł f i  20 B. IR. 
zuliat wyborów, podkreślając ud/Jał w nich i .... . .  ... n .

Ł *  I.-W.O&* .. . , 'Vdn&- (A. W.) gejm wileński zwołany to-
jucznego procentu ludności, «o wpływ*, d o - - ^ ; e prawdopodobnie około 20 b. m

O b ra d s f S@ lm y.
KS. OKOŃ BĘDZIE W YD ANY SĄDOWI.
'Warszawa. P. A. T. Marszalek oznrjm ł o 

zwolnieniu p. StcińslJegO z kierownictwa ml 
nisterstwa aprowizacji. Odćsłano do komisji 
w piernezein czytaniu ustawę o  dalszej en;‘syi 
biletów P. K. K. P .  i o kredycie skarbu pań 
stwa w P. K. K. P, Przystąpiono do sprawy 
wydania posłów. W  kilku wypadkach Izba 
uchwaliła odmówić wydania. Natomiast po 
stanowiono wydać ks. Okonia, którego wyda
nia domagał 6ię sąd okręgowy w Warszawie, 
Zażądała tego pewna emigrantka, której ks. 
Okoń miał ułatwić uzyskanie paszportu, a 
której nic nie pomógł, choć wziął j,a to 10 do
larów. Sprawozdanie konnsyi oświatowej w 
sprawie ustawy o zakładaniu i utrzymaniu 
oraz c budowę szkół powszechnych spadło a 
porządku dziennego, ponieważ rząd oświad
czył, że niema na ten cel pokrycia. Pos. Soł 
tyk wzywał rząd, aby najpóźniej do czwartku 
przedłożył komisyi budżetowej 'RRioeek co do 
pokrycia wydatków związanych z tem; usta- 
•rami. Marszalek zawiadomił, że konwent se
niorów uchwalił znńan« artykułu 5G resrula-

mJnu w ten; sposób, że w razie nieobecności 
pasła w Sejm'e już nie przez dwa, ale prze? 
trzy posiedzenia traci poseł część dodatku dro
źyfnianego. Z’ rzepisy to wchodzą w życie po 
20 b. m. Następne poeicdzecie wo wtorek.

Klin. Michslskt e fisinsacb Pastwa.
Warszawa. (Telef. wŁ). Na onogdajszem po

siedzeniu - komisyi filcarbcwo-budźetowej min. 
skarbu M i c h a l s k i  przedstawił niektóre 
działy, dotyczące gospodarki skarbowej i pod
niósł, źo emteya banknotów i zadłużenie skar
bu państwa w Polskiej Kasie Pożyczkowej 
zmniejsza się systematycznix  Gdy bowiem 
dług państwa wo wrześniu 1921 roku wzrósł
0 20 miliardów marek, a w październiku o 2C
1 pół miliarda, to w listopadzie wzrost ton 
wynosił 15 i pół miliarda, a w grudniu 1921 r. 
już tylko 7 miliardów. Zmniejszenie 8?ę to na
leży przypisać obfitszym wpływom podatko
wym, które w pierwszym kwartale ubiegłego 
roku wynosiły 4 miliardy marek polskich, 
w drugim 8 miliardów, w trzecim 15 miliar
dów, a w czwartym przypuszczalnie wyniosą 
20 miliardów Mkp. Dalej zaznaczyć należy, że 
kredyt produkcyjny .wynosił w Jincu ubiegłą-

tdmiiistratjR Wisły.
Genowa. (A  W.) Zgodnie z wczorajszą 

uchwałą Rady Ligi odbyła «ię dziś w aekreta- 
ryacre Rady Ligi konfereneya w eprawie ad- 
minisiracyi Widy. W  konferencji wzięli udział 
ze strony polskiej delegat Aekenazy, adminJ 
Zwierkowski i przedstawiciel mhńete-yi m 
spraw zagr Mord:nger Ddegat polski Asite- 
nazy przedstawB projekt polubownego roz
wiązania sprawy % pozostawteiem adnintetra- 
cyi Wifiłv w ręku potokiem. Wobec ojmru ze 
strony Gdaileka sprawa będzie rozważana je
szcze raz na jutrae^zem posiedzeniu Rady J.L 
gi. Istnieje nadzieja polubownego załatwieu** 
sprawyi j

SPRAWY HANDLOWE NA RADZIE MIN.
Warszawa. (Teł. wł.) W  sobotę Rada mini

strów omawiać będzie stosunki handlowe na
sze ze sąsiadami.

W  SPRAWIE LIKWIDACYI MAJĄTKÓW 
NA G. ŚLĄSKU.

Katowice. P. A. T. Ze źródeł urzędowych 
do,.viadujemy sij, że pogłoski o zajęciu przez 
rząd polski alanowtek* w sprawie likwidaeyi 
majątków na G. Śląsku są bezpodstawne, gdy* 
Rada ministrów w  Warszawie od dłuższego 
czasu nie zajmowała się tą sprawą.

Przirw i ib ra tf« C u n a
Cannes. P. A  T. (Wolff). Z kół niemieckich 

donoszą oficyałnle: Na, dzisiejszem popobi-
dniowem posiedzeniu Rady najwyższej Ratbe- 
nau ukończył wywody, w których przedsta
wił szczegółowo zarządzenia wzięto pod rot. 
wagę przez rząd niemiecki, celem usunięcia 
trudności finansowych. W  czasie posiedzenia 
nadesafa wiadomość o ustąpieniu Brianda, b o 
c z  em Loncner opuści salt; obrad. Po unoń- 
ca<-niu wywodów Rathenau4a, oświadczy* L. 
Georgt, te wobec nieobecności - przeostawł- 
cicla jedngo z rządów koalicyjnych, wątpliwą 
jest zdolność do dy&knsy I do uchwał Rady 
oajwyższj. Kwestya musi być wykiaronan* 
pizcdtem na wewnętrznej naradzie. Posiedze
nie zamknięto o godz. w pół do 7.

Paryż. CA W.) Obrady kceferoncyi w Can
nes nie będą obecnie daloj prowadzone. Kiedy 
Rada najwyższa znowu się zbierze, niewiado
mo, permem jeet tylko, te wyniki dotychcza
sowych obrad w Cannes będą szczupłe. Nie
wiadomy jeet rówmież. los traktatu gwarancyj
nego niizdzy Francyą a Anglią, dalej los od
budowy gospodarczej Europy, rekonstrukcji 
Roeyi i uregulowania spraw reparacyi.

Zwycięstwo Cąrpentiera.
Paryż. (A. W .) Francuski champion bokser

ski Carpontier pokonał zaetocowaniem c osu 
knock-owt australijsMeao ebampiona Cook “a.
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‘ Po wjboraoli A k \
Tiotyehczas brak jeszcze urzędowego -wyniku 

głosowania w Wilońszc symie. Według przy
bliżonych jodnak obliczeń można już ustalić, 
te ąaj większą lbicę mandatów (około 5*1) 
~U»yma Centralny Kom. wyborczy, potem idą 
Rady ludowe (30- 34), ludowcy (W — 12), 
wreszcie socyaliśei i Odrodź, nie kilkanaście 
mandatów.

h  jłowyiazychi s ' h* jadai  ̂ jest rzeczą 
t »  stronnictwa lewicowi® poniosły sromotną 
porażką a i to, ćo zdobyły, tb tylko 
dzięki umiejętnoj maskaradzie. -Tik już !a""a- 
.wytiśnw w jednym z poprzednich artykułów, 
wszystkie w-góie grup/ w y p i  r ł y  s i ę 
m r z a n e k  f e d e r a c y j n j  c h  i ®J
wyborów pod hasłem- w c i e l e n i a  W i l e f t  
B z z c z y z n y  *  o P o l s k i  t e z  ż a d n y c h  
z a s t r z e ż e ń .  Pod tym względem Rady ludo
we, które po Cfcfltr. Kom. Wyb. żdohwfv naj
większą liczbę mandatów, przejęły dosłownie 
cały program tegoż Komitetu. W ydaja  przez 
Rady indowe odezwa oświadcza:

„Sejm wileński powinien być tylko oczeku-

Dlaczego nie należy głosować aa hstę Od
rodzenia an. Polskiego St-ronn ( twt Ludo/ e- 
go? Bo stronnictwa te chcą Sejmu ustav od?-, 
wczego w Wilaie, a to przecież prow adsi do 
stworzenia oddzielnego państwa. Bo party e 
te mówią, żo trzeba wpierw spróbować zgody 
z Litwinami, a potem dopiero, jeśli tej zgody 
nie będzie, łączyć się z Polską. Bo odrodze- 
niowcy wszyscy, a peeselowcy w połowie są 
jj&deralistarai.

Kto glosuje na I sty Odrodzenia albo P. S. 
L., ten może zaprzepaścić sprawę polską ton 
przeszkadza wcielenin Ziemi wileńskiej do 
Polski i oddaje nas na łup bolszewików, 
Niemców i Litwinów’*.

To stainuwisko Rad ludowych wyjaśnia spe- 
cyalny korespondent wileński „Rzeczypospo
litej*1. Pady ludowe, stworzone na całym ob
szarze z^em \\8ehodn;eh przez Straż kresową w 
czasie, gdy instytucja ta była na pói oii y r ’- 
ną, reprezentowały początkowo program !<■ ! :- 
ralistyczLy. Gdy jedrak okazało się, że hasła 
są zupełnie sprzeczne z nastrojom ludności, 
wyrzekły s;ę federałizmu i stanęły na gruncl* 
inkorporacyjnym. Nie ulega też wąrpliwośi 1. 
żo większość posłów włościańskich wybranych 
przez Rady ludowe, to ludzie s z c z e r z e  na 
r o d o w i  i należy powątpiewać, czy uda się 
ich nakłonić do stanowiska sprzecznego z dązt • 
iifami obczu naródov. ego.

W  ton sposób można uważać za pawwk, że 
oibrzymia w i ę k s z o ś ć  S e j m u  wileńsjpego 
wypowie się be  z w g  lę d  n ie  z a  w-cfiel e- 
( l i om W  i 1 eńs£  c z y  i  n y do  P o l s k i .  
A  należy zaznaczyć, że ten Sejm będzie fakty
cznym wyrazem woli wi ^kszości ludności, gdyż 
już dziś można stwierdzić, że waięło udział w 
wyborach przeszło 60% uprawnionych do glo- 
HC/wantia iw niektórych miejocowościacli gło
sowało 00%), a w lich liczbie znaczna liczba 
białorusinów i żydów.

W  ten sposób wybory wileńckW skończj ły 
się pełuem zwycięstwem polskiej idei narodo
wej, paraliżując intrygi wrogdwi i ns.w*owagąe 
mrzonki federacyjne naszych lcwiocwców. Na 
zmianę stanowiska grup lewicowych wpłynęła 
decydująca postawa In la  ości. Jak konstatuje 
spccyałny korespondent „Rzeczypuspolite, *, 
wszystkie stronnictwa tm>.wot „Odrodzenie*’ ł 
P. P. S.) posługiwały się w walce wyboreaej 
programem bloku raiodowego, .a nawet- wystę
powały jako u l t r a k a t o l i c k i e  (t), bo agi
tatorów s ocyalistycznych i ludowcowych, któ
rzy początkowo zrczęlj rozwijać swoje własne 
programy i wspt minąć o. federacyi, przepędzo
no, a nawet gdiienegdzie poturhowrnol 

Rzecz charaktei-ystyczna, że „Czas" usiłuje 
osionić klęskę i. j rałistów i obwieszcza ich 
tryumf, le już jako autonondstćw! "Jest to 
bardzo niezręczny koziołek,. Co innego bowiem 
jest autanonra. która jest sprawą w e w n ę 
t r z n ą  p a ń s t w a ,  a co innego i. w .  - fede- 
racya- w  postaci projekrów Hymansa, która 
jest prostem i-odarowaniem Wilna Kownu bez 
jakiejkolwiek federacyi L;twy z Polską. To 
też, za auronom:ą WileimczyBny wypowii dar
liśmy się jeszcze przed wyborami, a przeciw 
autonomii nie wjntępnje bynajmniej zwalczają
cy mrzonki federacyjne o^óz narodowr T o  też 
obóz ten nie miał p o t r a c i *— jak pisze „Czas" 
wie wczorajszym numerze >—» dokonywać od
wrotu. Przeciwnie, dokonali odwrotu fedesrali- 
ści. widząc swą klęskę przy wyborach. „Czas" 
usiłuje ieh jednak salwować -— powiedzmy de
likatnie —  udawaniem naiwnego. „7<walenniev 
autonomii’* —  pisze bez zająkraienia organ 
konserwatywny *— piętnowani juko zdrajcy 
i lokaje, pokazuje się, iż połkycztaie mieli ra- 
cyę“...

Otóż, musimy stwierdzić, że n’’kt, zwolenni
ków autemomr nie piętnował jako zdrajców. 
Przeciwnie, to obóz lewicowy, któremu „Czas" 
patronuje, najzajadlej zwalczał odrębnie? au
tonomiczne innjuh dzianie jako „separaity- 
zmnM —  wbrew opinii obozu narodowego. 
I nagle lezrcow? wrogowie. ..separatyzmu** 
stają się rzecznikami ..antonomi**... Byłoby rfo 
wprost cudowne nawrócenie, gdyby nie był 
to tylko wstydliwy parawamk, za którwm 
jusiłują uk-vć zbanknPowane hasła federa- 
cjjne.

Z. zakomunikowanego nam urzędowego wyka- 
-/.u wydz;ału statystycznego magistratu widzi
my  ̂ że w r. 1871 było tu 5$ £74 m?nszkańców 
i że liczba ta systoina+yeznlo wzrastała.

Następująca tablica wskazuje na przyrost 
mieszkańców Poznania, oraz na ich ustosunko
wanie narodowościowa;:

R e k OsóltU itosć 0/0 Przyrost”| o'0 stonuiiel
oąćlny 1 luui^ośą poi

•/o Ptiyrort 
Palatód

lbf>0
1895

69,627
78.” 39

1,92
5.19

50,76
52,03 2,04

1900 117,033 59,8 55,82 8,02
« ,ló1905 136.808 16,9 57

1910 156.696 14,56 bi^A 0,07
1?2L 179.632 14.€3 9 3 - 4 36,77

Ludność Poznania.
Poznań, w styczniu.

Spis z dnia 30 września 1921 r. wykazał 
w Poznaniu 179.632 mieszkańców płci obojga, 
z czego nieco więcej niż połowa kobiet (na 100 
mężczyzu —  104 kobiety). Ludność Poznania 
wzrastała stale i niezmiennie od lat dawnych.

Powyższe zestawienie je^t niezwykłe cha
rakterystyczne i  ci o kr we. Widać z niego, że 
polskość Poznania jeszcze za najsroższego uci
sku pruskiego nie tylko nie upadała, lecz prze
ciwnie, zdobywała Domał^ ale stale coraz to 
szersze kręgi. Dodać przytem należy, że sta
tystyka pruska fałszowała bez ceremonii cy
fry, a nadto cały szereg pracowników kolejo
wych, municypalnycs i rządowych niższych (bo 
wyższe posady zajmowali w y łączn ie  Niemcy) 
zmuszano do zapisywania się jako Niemcy, aby 
nie dopuścić do wykazania, że Poznań ma po
mad 60% ludności polskiej, której tym spo
sobem przysługiwałoby prawo przemawiania 
publicznie po polsku!

W  każdym razie stopniowy, cheó drobny 
przyrost procom owy ludności w międzyczasie 
1890— 1910 r., wykazujący 6.21% na naszą 
korzyść, jest ezemś zdumiewając om dla czło
wieka, który sn?ł Poznań, że się tak wyrażę: 
„z widzenia" i, nie wnikając w ducha ludno
ści, nie widząc utajonego w sercach polskich 
tego świętego czynu miłości ojczyzny, którego 
nie wolno było wynkść, ani ukazać na ze
wnątrz, uważał gród Przemysława za placów
kę straconą i bezpowrotnie zniemczoną.

Imponującym wprost, a dla naszych europej
skich przyjaciół w rodzaju Lloyd George*a wyr 
.-.Oce pouczającym jest p r z y r o s t  l u d n e -  
śo i  po.Ls.k.Le.j w ostabniom, nie tyle dziesię- 
cia, ile trzeehleciu. Pouczającym dlatego szcze
gólniej, iż fakt ten dowodzi, jak daleco my na 
tasym gruncie nie potrzebujemy uciekać się 
do żadnych praw wyjątkowych, nie uciekamy 
się do prześladowania lub krwowania żadnych 
„mniejszości" narodowych, bo spontanicznie, 
przez prawo przyrodzone i wrodzone każdemu 
człowiekowi i narodowi, jesteśmy na swej zie
mi gospodarzami i panami, a każda obca na
rośl, każde „dzikie mięso" na naszym orga
nizmie wyrosłe musi samo z siebie, bez na
szego nacisku irnwet. odpaść!

Niemców mamy około 4 i pół proc. ■ ży
dów mniojwięcej 1 i pół proc. Charakterysty
czną L-sfc tutaj statystyka miesięcznego ruchu 
ludności.

Jeśli weźmiemy w .  liczbę z aron ów to  wśród 
Niemców stanowią one 10 proc., czasom wię
cej nawet. Natomiast zawierane małżeństwa 
i  chrzty, wykazują D/i%, 1%, a często i  niż
szy odsetek.

Jost to oczywisty dowód, że emigracya lud
ności niemieckiej w ostatnich trzech latach 
przeważnie objęła warstwę/ młodsze, podczas 
gdy ludzie starsi nozostawali na, miejscu. Po
dobny stan rzeczy wskazuje, że na przyszłość 
możemy się spodziować ooraz większego 
ubytku.

Mniej więcej podobny objaw spostrzegamy 
pfzy odbywanej w początku b. m. „opcyi" 
Niemców wielkopolskich na rzecz państwa nie
mieckiego. 7srłaszają się przeważnie ludzie 
młodsi, w pełni sił — rzadziej starzy. Zgłasza 
się tch wiciu, bardzo wielu i jost poważna na
dzieja. że po opublikowaniu liczby opt^ących 
będziemy mogli jeszcze obniżyć odsetek na
szych „współobywateli" niemieckiej narodo
wości!

W  każdym razie, co do Poznania i Wielko
polski wogóle, spis 7, dnia 30 wrześma 1921 r. 
przyniósł nam m i ł ą  n i e s p o d z i a n k ę  Za
rzewi * niemieckie, którego najbardziej obawia
liśmy się, coraz słabiej tli i, jeżeli odpowie
dnią, mądrą poprowadzimy politykę, może zga- 
suąć zupełnie i bezpowrotnie. VIR.

Z Krzemieńca.
Wskrzeszenie Liceum Czackiego.

(L) Ktokolwiek studyował nieco obszerniej 
przeszłość kresów wschodnich i zarazem oce
niał bezstronnie doniosłość całego szeregn wy
padków, związanych z hisioryą poszczególnych 
miast powiatowych na Wołyniu, Podolu i Ki- 
jowsoczyżnie, przyzna mi niewątpliwie, że 
w ieh liczbie Krzemieniec pierwszorzędną w 
uaszem życiu kulturalno-oświatowem odegrał 
rolę. Przeciętnie nawet wykształcony Polak, 
a częstokroć i cudzoziemiec, na samo wspo
mnienie o naszym grodzie wołyńskim, obecnie 
malutkiej, podupadłej, brudnej i zażydzoucj 
mieścinie, mimowoli,przenosi się wyobraźnią 
w jego daleko już ubiegłe lata rozkwitu 
i, spoglądając na przesuwające się kolejno 
przed oczyma wiekopomne zasługi tych ludzi, 
którzy niegdj-ś w Krzemieńcu dla dobra Ko
ścioła I Ojczyzny z całem poświęceniem pra
cowali, —  czyta, jakby m księdze jakiejś, to 
wszystko, czego ząb czasu nigdy zniszczyć nie 
zdoła.

N?*,próżno ręka zaborcza, kierowana dziką 
nienawiścią przeciwko naiświęt6zym naszym 
id<3ałom, usiłowała w ciągu długich dziesiąt
ków lat zacierać stopniowo jaskrawe dowody, 
wskazujące na to, że zarówno wspaniała poli
cealna świątynia pod wezwaniom św. Ignace
go, wraz z przylegającemi pokiasztomemi za
budowaniami, jak i zresztą całe miasto Krze
mieniec należą prawnie do innego właściciela; 
n^]»różuo odznaczający się wzorową gorliwo
ścią w gnębieniu Polaków i Kościoła katoli
ckiego liczni archijereje prawosławni, zwła 
szcza zaś żytomierscy archijepiskopi Antoniusz

i Eu login sz, dokładali wszelkich sił i starań 
do togo, by w murach dawniejszego Liceum 
krzemłenieckiogo w całej ;pełńi carsko-
policyjay duch sehyHnatyeki, którego obszer
ny program streszczał się w jednam haśle: nie
ubłagana, systematyczna walka z tom wszyst- 
kięm. co nosi na sobie ślady polskości, oraz 
przy,wiązania głębokiego do wiary taszych oj
ców; darmo rząd rosyjski w osobie swych 
przedstawicieli —  synodalnych dygnitarzy, gu
bernatorów, 'is prawnik ów, prystawów i całej 
plejady innych „czynownlków" coraz to nowe 
układał plany, mające na edu zakulisowe 
zohydzanio, pomimo ukazu tolerancyjnego z r. 
1905, naszej pdsko-katolićkiej godności. Ca
łokształt powyższej pracy okazał się nader 
nikłym i niowdzięoznym... Okazało się w re- 
ruitacie. żo się porywano z  motyka na słoćne.

Na nic się w;ęc przydała wyjątkowa troska 
odnośnych władz rosyjskich oo dó ulokowa
nia w historycznym gmachu po-lŁcealn.ym pra
wosławnego Se^inayyum duchownego którego 
glównam zadarłem było wyszydzanie i ośmie
szanie wszystkiego, co dla każdego Polaka 
pozostanie na zawsze skarbem najdroższym. 
Ńie pomogły również usilne władyków żyto
mierskich starania, stale zdążające do tego, by 
piękne stylowe budynki przerobić zewnątrz 
i wewnątrz na modłę bizantyjską i  w  tan spo
sób per fas et nefas przekonać młodszą gene- 
raeyę tutejszego społeczeństwa, że ci, o któ
rych tu, w Krzemieńcu, pamięć jeszcze nie za
ginęła, należeli do zwykłych tylko uzurpato
rów 1 jednocześnie do zerai „rni.nteżników", 
zasługujących na szubienicę. Nie osiągnęły 
wreszcie celu olbrzymie fundusze a«ygnowa- 
ne przez Synod Pctroyraózld i ówczesno mi- 
nśeteryum spraw wewnętrznych na zamalowy
wanie zieloną fa»*bą przccudownych fiw ków  
w kościele św. Tgnscego. usuwanie z ołtarzy 
rzadkiego pędzla obrazów, wydrapywanie ze 
ścian i sufitu naszych narodowo katoliskich 
insygniów, wyraucanie na śmietnisłco drogo
cennych sztandarów, na stawianie na wieżach 
tb-wielkiej ilości tiójrainicnnych krzyżów, ma
jących 'rłoslć szeroko tryumf ca-ro-prawosła- 
wia i pohańbionm katolicyzmu. Wszystko to 
przebrz-miało ghudmm echem... Nawet częste 
zabawy wychowanków Seminaryum T>raw'osla- 
wnngo, przyszły'’h głosicieli ifłiłości i prawdy, 
i  zabalsamowanym nieboszczykami, spoczy
wającymi w' podzi miach kościoła licealnego, 
k tó ry * ' wyciągano t  trumien na korytarze 
i tam wśród dzikiego śmiechu zgromadzionej 
hałastiy, kazano im sio żegnać trzema palca
mi (dotąd jeszcze żyją naoczni wiarogodni 
świadkowie tego harbarzyństwa), nie potrafiły 
zatrzeć śladów dokonanego nrzez rząd rosyj
ski złodziejstwa. Pomimo bowiem niejedno
krotnie nod;"ty.'h w tym kierunku najrozmai
tszych wysigćów —1 cały ponnry gmach f o -  

ffccalny, każda, zda się cegii^ka, wszystkie, 
patrzące w zadumie na miasto i dalsze oko
lice wieżyce byłej uczelni krzemienieckiej ani 
na chwile nie przestawały wołać do przecho
dniów: „Patrzcie, jąka straszna żałoba przy
gniata nas tiotaw^znie do ziemi, jakie bolesne 
kajdany gniotą ń . w  raiółorfa, ne zniewag 
i uheSg Tzucono nam w nasza twarz znękaną. 
Przystańcie bodaj na chwilę, by wysłracbsć na
szych codziennych daremnych skarg i narze
kań, by osaczyć ronion" przez nas w dzień 
i w nocy łzy sieroce. Tu, w naszem łonie, 
wzrosło słynne Liceum krzemienieckie, tu Ta
deusz Czacki, przy czmnym udziale księdza 
Kołłątaja, założyli mocne fundamenta pod 
przyszły rozsadnfk naszej kultury ojczys‘ ej; 
stąd na cały kraj nromieni.-H gruntowna wie
dza, oparta na n!" wzruszonej prawdzie katoli
ckiej. A  dziś... beznadziejny jaskiś smn'ck 
rozpostarł nad nami skrzydła swoje... Jesteś
my w srogioj niewoli"

Takie i tym podobne skargi raz po raz się 
unosiły nad Krzemieńcom Nie wolno było 
płakać i narzekać ludziom żyjącym, nam, Po
lakom, zdegradowanym do rzędu nierozum
nych stworzeń, w yc same Kamienie wznosiły* 
do aioba swe martwe oczy, błagając o wymie
rzenie sprawiedliwości. I  tak upływał rok po 
roku, lata po latach, a one wciąż głucho ję
czały: „Myśmy w niewoli". A ż wreszcie, p;o 
wielu dniach goryczy i łzawej tęsknoty, na 
stąpiła chwila wolności i niewypowiedzianego 
wesoła. Ciężkie kajdany, włożono mocną dło
nią na gmach licealny, w jednej chwili roz
padły się w drobne kawałki i naraz zajaśniała 
nam jutrzenka lepszej doli. Wskazał ją p. Na- 
ezolnik Państwa, który, krusząc przy pomocy 
naszych dzielnych żołnierzy potęgę nieprzyja
cielską, zatknął na. prastarych murach Krze
mieńca chorągiew polską i oznajmił przed dwo
ma laty całej Polsce, za pośrcdnictwom de
kretu o tern, że Liceum Krzemienieckie na no
wo do życia się no wołu je i że Liceum wołyń
skie, obok wskrzeszenia dawnych swych tra
dycji naukowych i swobody w tej mierze po
myślnego rozwoju, otrzymuje poprzednie swe 
uposarzenie w postaci licznych majątków, zie
mi ornej, laaów i t. p., jak np.i Krzemienie
ckich, Dubieńskich, Surażskieh, Biało-Kryni- 
okich i in. Nowa otucha wstąpiła wtedy w 
zwątpiałe serca kresowców, przed polskiom 
zaś nauczycielstwem otworzyło sio szerokie 
pole pracy. Pomimo to wsz.yftko jednakże 
urzewistnienie planu Wznowienia. Liceum mu
siało riar&zie, z powodu mwazyi bolszewickiej 
a następnie wielu innyeh od naszego rządu nie
zależnych przyczyn, przez dłuższy czas w za
wieszeniu pozostać.

KS. W ACŁAW  NEJMAK.
Tajny Szambelan Ojca Św„ prof. Liceum.

Iskierki.
„Lewicowe" pozostałości po Austryl.

Chęć zespolenia tęgo wielojęzycznego pań
stwa, choćby sztucznie, była u Austryaków 
widać tak wielką, że jakiemuś z Habsburgów,

chętniej posiłkującemu się lewicą, niż prawicą, 
zrodziła się myśl w głowie, aby wszystkie pod' 
ległe mu !u<ły 'stojarzyć jedc>ą wspólną „lew i
cową" oryemtacyą tj. chodzeniem i mijaniem się 
(w b r e w  z .. vanajojn prawi o całego świat?) —  z  

lewej stroni! 'N i, pozór jest- to rzecz niewinna, 
a nawet jooże zawierająca w  sobie pierwiastek 
pedagogiczny, bo ucząca poshmbu (toj cnoty 
właśnie nam bsak) — nawet w  niecuwzeczno- 
ściaah! Następstwa jednak toj „lewicowej" 
oryentacyi mogą być fat .lm. Gdyby bowiem 
który z mędrkujących obywateli zbyt długo 
zastanawiał się ca  ulicy, dlaczego ma iść lewą, 
a nie prawą stroną —  dvis«e? fiakra hub wóz 
elektfljicznł przyprowadziłby go naoewno do 
rr eprzytomnoóeł to jest tegc błogiego stanu, w 
którym najbartKej nawet zapalony polityk za- 
pominą o nolityce. - *  4

A  może kryje się tH myśl zbrodnicza, aby 
tern niewmnem z^rządzopiojn wygubić v.l;ksza 
część obyr.atóli, którzy zdezoryentowani 
ogłupiali wpadają na siebie I potrącają sio wza
jemnie cc właśnie zdarza się ob sonie prayjeod 
ujm do Galicyl Królewiakoro i Poznaniakom 
nie obeznanym z babsbursko-le’ riocwą ęryenUr- 
cyą,

Piękną rzeczą jest tradycya, ale czy warto 
kultywować w Galiciyd tę aushryacką anoma- 
Hę? A  tak gruntownie ona tu sćę zakoi-zeniła, 
że teraz jeszcze, w trzy lata go rozpadraęmu 
Bię A ust rył na plantach krako/n?ldcł star szą 
pomniki austriackiej głupoty z lapidarnymi na, 
pisami: „Iść lewą- stroną '‘hoónika".

Trzeba wreszcie i  to „pamiątki*’ po b l  p. 
Austryl z należnymi honorami pochować, a w 
Polsce zaprowadzić rnifikacyę przynajmniej na 

i punkcie ehcdizenia I jeżdżenia. Bo jak może 
I zapanować u nas jedność i zgnda, gdy jedia
dzielnica idzie 
wo“ .

,na lewo". a inne w- „na pro- 
,W. O.

KRONIKA.
Z DOMKU, O KTÓRYM SIĘ NIE MÓWI..
W  llulturatoem towareystwie nie mówi się 

o osławionym zakładzie posła Dąbrowskiego. 
Spełnia on —  jak wiadomo —  w naszem mie
ście zadanie, niemające nic wspólnego ze sztu
ką, jeśli usuniemy oczywiście na bok sztukę 
rafinowanej deprawacyi. Popierany przez ży-. 
dostwo i paskarzy, jeet domek pod Bagatelą 
hojnym rozdawcą wulgarnych przyjemności, 
jakich te warstwy wymagają. Sam przedsię
biorca p inie czuwa nad tem, by nie pojawił 
się w prasie głos, ostrzegs jący public-cość 
przed jego lokalem. Są areeztą u nas sprawo
zdawcy, którzy chętnie pokrywają swem mil
czeniem bagatelową pomiografię. Niema 7 nimi 
trudności...

Jeden z recenzentów (kr.), piszący w  ,J5rsie- 
rdadzie teatrałuym” , bardzo poważnym tygo- 
dniiku, 1 oówjęconyiB sprawoai^ teatru I dra
matu —  ośmielił się przecież mieć samodzielne 
zdanie o , sztukach" Bagateli. Zacytowaliśmy 
w swoim czasie jego krytyczna uwagi z racyi 
premiom „Płomienia” , freeztą dó$ó łagodne. 
Za niezawisłość sądu recenzenta v>»tał „Prze
gląd” przez dyr. DabtowB’-aego ukarany natych
miast.. odebraniem biletów do Bagateli. P. M. 
Dąbrowski oburzył się, że krytyk ośmiela się 
dsuć mu jego „interes” , tak świetnie —  z bra
ku irmych przybytków rozkoszy —  prosperu
jący. Stusznie zauważa z tego powodu „Prze
gląd teatralny", że jest to ostrzeżenie dla ifl- 
ii/ch pism. ..Niecn pamiętają, że o Lagatdi, 
coociażby w imię prawdy, źle pisać nie wolno. 
O ile który dziennik zdobędzie się na taką zu
chwałość, dyr. Dąbrowski odbierze redakcyi 
wolne miejsca w swoim teatrze” . Ostrzeżenie 
poskutkuje. Domek pod Bagatelą będzie Kwit
nął dalej, strzeżeń;,' miloatanicm krytyków. De- 
prawacya jost u nas dość gfoą, by wymusić 
milczenie.

Kraków, 14 stycznia-
SANNA W  KRAKOWIE. Wreszcie docieka

liśmy się prawdziwej zimy. ISuieg, który padał 
dużemi płatkami przez cały wczorajszy dzień, po
krył grubo ulice miasta. Wspaniały vygiąd 
przedstawiały planty i  parki; na konarach 
drzew zawisły puszyste okiście, nadające ogro
dom uroczy widok. Na ułioaoh pojawiły się 
sanki, które po ubitej śnieżnej skorupie lekko 
sunęły. Wyśmienitą sannę wyzyskali szczegól
nie chłopcy, którzy gromadnie z saniami po
dążali na wzgórza i pagórki, by użyt niezwy
kłej w  Krakowie jazdy. Widząc leżące na uli
cach te masy śniegu, mlmowołi dreszcz prze
chodni człowiftka. na myśl, gdyby tak cz^rte 
w obecnej zimie kaprysy przyrody naprowadzi
ły nam nagią odwilż i zmusiły znowu do bro
dzenia po kostki w śniożnej szarudze i wod rie! 
Przykre doświa Jeżenie, przeżyte k:?ka dni te
mu, uzasadnia groźne obawy.

OS03ISTE. Książę-Bfekup Sapieha wyjeż
dża w poniedziałek 16 b. m. do Warszawy na 
posiedzenie wspólne Komitetu biskupiego i Ko- 
misyi minlsferyataej dla dóbr kościelnych. 
W  Warszawie zabawi Książę-Biskup przez kil
ka dni.

NASZ FEJLETON. Po ukończeniu opowia
dania Meirsa i Darrosa,* które ukazuje się na 
czwartej stronie naszego pisma, rozpoczniemy 
druk oryginalnej powieści p. Antoniego Krzy
wego p t.. „Smutny wiatr". Jest to rzecz opar
ta na tle sejmu naszego i przedstawia konflikt 
posła, którv chciał stać nie na stanowisku 
partyjnem, ozy stąnowem, lecz wyłącznie oań- 
śtwowem. Technika zaś tej powieści zasługuje 
na uwagę jako eksperyment, ueihijący w przed
stawieniu przedmiotu z^ezyć wymogi arty
styczne z metodą, stosowaną w  dziennikar
stwie.

GODZINY PRZ\ JĘĆ W  IZBIE SKARBO
WEJ. Dyrektor Izby skarbowej, oraz * naczel
nicy wydziałów przyjmują strony codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, tylko od godz- 
12 do 1 w południe.

W ALNE ZGROMADZENIE STRONNICTWA? 
CHRZEŚC. DEMOKRACYI minsta Krakowa 
odbędzie się w  niedzielę oma 15 b. m. w  safi 
związkowej peny ul. A. Potockiego 1. l i .

W YS TA W A  OBRAZÓW ST. PODGÓRSKIE^ 
GO. W  niedzielę 16 b. m. o goda. 11 przef 
południem zostanie w Pałacu Sztuki przy pL 
S-zozepańskira I. 4, otwartą zbiorowa wystawst 
obrazów Stanisława Podgórskiego. Dzieła ma< 
komitego artysty zajęły największą ealę Pa^ 
łacu. W  świetlicy pomieszczona zastała wysta 
w a otirozów, szkiców i dre worytów Leon&lJ* 
Gołtlioha, a w sali-DI odiazy Eibisza, Geppert? 
i  Ho&naant Resztę sa1 zaięły płótna: J. Tet* 
majerówny, T, Waśkowsld^o, Szpondrowslie. 
go, Seredyfeikiego, Lewkowicza i  innycŁ. Oso^ 
bną salę wypełniły emalie na szkle p. Jaoo. 
szankL

WIFD KUPIfcCTWA POLSKIEGO, w  sał| 
dram. Związków zawodowych, uL Potockiego; 
11, I  p.„ zwołuje Krakowska Kongreracya ku- 
pbekn na medziałek 16 b. m., e godz 6.15 
wieczorem. Przemawiać będą: prez. n  Krako
wa o sprawach podatkowych, 'inż. Mianowski
0 kasa h ehorjrch i Dr Nieć o wyborczej orga
nizacja kupiectwa i przemysłowców polskich

CTLLTUT EM ERYTALNY DLA URZĘDNI
KÓW  GMINY M. KRAKOW A. Wczora odbvło! 
się pod przew. wiceprez. m. Sarego posiedzenie1 
Bckcyl HI Rady miasta Przedmiotem obrad! - 
była sprawa statutu emerytalnego dla praco-! 
wniKĆw gminv sfoŁ króL m. Krakowa. Statuf 
ten, oparty na postanowieniach państwowego 
statutu emery talnego, został uchwalony

O UNORMOWANIE CEN I  D CJTAW Y 
SOLL kv czor,aj po południu odbyła się w Magi
stracie, z inicyaitjrwy prezydjaim miasta, kon-' 
fereneya zainteresowanych ezjoiników w  upra
wie ujednostajnienia cen soli w całej Małopoł-j* 
sco f  uregulowania dostawy tego artykułu ró-* 
wnoczeJme do wszystkich miejscowość naszej' 
dzielnicy. Po dłuższych obradach, uchwalono 
wy yctane, zmierzające do uregulowania tej pa-1 
lącej kwbstyi. Spodzi wać się należy, że powyż-.' 
sza akcya wyda dodatni© rezultaty, a zaopa 
trywanie ludności w sól nie będzie wykazywało 
już żadnych braków.

REDUTA PRASY. Jak się dowiadujemy' 
na reducie nrasy zjawi się szereg pań % wytwor
nego towai.zystwa KiraLowa we mneniałycK 
ko&tyumaoh, specyałnle na tę zabawę zainó- 
wio.aych u pierwszorzędnych firm. Prócz tego,' 
komitet przygotowuje liczne niespodzianki i do 
kłada starań, bv wszyscy uczestnicj reduty 
wynieśli z niej jak najmilsae wrrźeme.

II  „CZARNA KAWA** Syndykatu dzkmm- 
karzy krakowslaeh, która odbędzie się w naj-j 
bliższą niedzielę, zapowiada się nadzwyczaj in
teresująco. Prócz szeregi najwybitniejszymi ar
tystów i artystek naszych teatrów wystąpi 
% prograjmeu tańców klasycznycł p, Olga Ko-' 
sińska.

ZAGIŃ1 TN Ą  Dni* ( ’  Ł . r  roi 1. 10 rano* 
wyszła dc mutsm 85-lefcm: 1 Helena Pawłoś, za- 
mi r- L-!a w domu p. EkodokL p m  u. Zv )lik 
wiozą i dotąd nie powróciła Wszelkie poszukl* 
wania za Pawłosiową nic naprowadzhj na ś u.

_  ^ a Ś e ż  w  s k ł a d k i:  s p e d y c y j n y m
Do polioyi dosrtće* knptsr ta r fir
mie spedycyjnej Scherera przy u l Pawiej zło/.rt 
kilka nak z towarami nu p-zeahowani" z któ
rych skradziono mu znaczną Ilość prrrdir otćT- 
ralanterjnnyoh. Wśród skradzionych neon znnj. 
dowaly sie kolie na szyję, bransóietw i t  <L łącz
nej wartość OIP.OOO Mk. Śledztwo w tokn.

ARESZTÓWANIŁ O ^U S i N*edawno pisa 
tlśiry o sztuce złodziejskiej, polegającej na tera, 
ie  oszuści, pod pozorem sprzedaż - -rnteryl na 
ubranie, podsuwali łatwowiernym nabywcom pa
kiety, wypcuane bi?nem? lub staremi szmatami. 
Wczoraj przytrzymała policyj dwóch osobników, 
jako podejrzanych o podobne przestępst rat

Z Polski I ze świata.

PROCES RZEKOMEGO HRABIEGO. W War
szawie toczy się od. dwóch dni rozprawa prze
ciwko podchorążemu Zawadowskiemu, fałszy
wie podającemu się sa hr. Łubieńskiego, oskar
żonemu e krociową defraudacyę, popełnioną 
na szkodę skartw poiiskiogo. Ostatscann skarb 
polaki ufa panom pudośmo eihfedy, gdyż żona’ 
oskaranegO: miała pokryć roztrwonione przea 
niego pieniątlzo.

ZawMowsld Ó.SłiiW ozał sĄ  w  tan sposób de-' 
frandacyi że saaoane sumy, otrzymywana z ko
misy! likwidacyjnej I  armii dla przelania ich 
do głównej kasy wojskowej, używał na swoje 
potrzeb} . a właściwie na hulanki i  zabawy, rzu
cając pieniędzmi bez rachunku aa prawo i lewo. 
Zgrywał się na wyścigach w  totalizatora, 7.a-‘ 
bariał się z kolegami w towarzystwie wesołych 
dam, aktorów i aktorld zasypywał kwiatami
1 racayi koflącyjkaml z szampanem, nawet ma
ło auai vm kolegom szczodrze pożyczał pi«- 
niętKy. Liczn\ świadkowie, którzy przeważni* 
korzystali z jego szczodrości, zapewniają, że 
istotnie rnioll go za hrabiego, człowieka bardzo 
bogatego, r jego nienaturalna rozrzufeuość nie 
dziwiła nikogo, uważano go bowiem trocnę za 
degenerata

Rozprawa potrwa jesizcze dwa dni. Ponieważ 
Zawidowski oskai-żony Jest z ustawy sierpnio
wej, grozi mu kara śmierci.

W  Warazawie ”oaprava ta jest sensacyą dr:a 
nie tyle z uwagi na osobą oskarżonego, ile ze 
względu na „świadków” , z którjrch większość— 1 
jak już wąpomii s’ *pśmy —  żyła w bliskich sto-- 
sunk?ch z „paaieiiu hrabią1*, a wśród kttiryeh 
są tak popularne osobistości, jak artyści tea
tru „Nówości": Mierzejewski, W sfor, Messaló-! 
wita i inni.

OFICER KOZACKI ZŁODZIEJEM. W  wy
kwintniejszych sklepaeh z prayborami pi
semnymi w Warszawie zauważono eleganckiegc; 
para, który zjawiał się W nich Często dla ku- 
piemia paru artystycznych widokówaŁ , a pó 
którego odejściu zawsze się uwidoczniały wiel
kie braki w  albumach kar poertowych. Gdy 
onegdaj znowu przybył do^ jednego z tych 
sklepów na ul. Marszalkowslaaj, a subjekt lyni 
razem już dobrze zaóbseiavował, iż gość wsu
nął do kieszeni sporą paełkę kart, wozwanó 
pbliCyę i poddauo gościa rewnzja, która wy-



Nr. 12. »,GŁOS NARODU" > daia i5 Stycania 1922 rotu. łfc -Ł .

Sala bardzo ujemny dla niego rezultat. Oka
zało się, że owym elegantem jest b. oficer ko- 
żacki i, niestety, b. rotmistrz wojsk polskich, 
Borys Suchow, który mimo oficerskiej przeszłe- 
Jei, jo6t najzwyklejszym złodziejem, kradnącym 
Wszystko, co mu pod rękę wpadnie. Odesłano 
go do ar&sztów śledczych. j

Zawiadomię*!* 1 kemuaikaty.
W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedzielę 15 

b. aa. o godz. 12 w południe wykona krakowskie 
Tow. Oratoryjne na Mszy §w. szereg kolend. To
warzystwo pragnie spieszyć z pomocą Komitetowi 
odbudowy kopuły, upraeza przeto katolicką publi
czność o liczną obecność i ofiarność w składce.

W  GIMNAZYUM IV REALNEM cgzawiina pół- 
roezae prywatyst5w zapisanych odbędą się dnia 
29 t>. m„ t. j. w piątek przyszły. Należy przynaj
mniej dzień przedtem zapłacić czekiem ira poczcie 
czesne i taksę.

UROCZYSTE OTWARCIE BIBLIOTEKI I CZY
TELNI chrześcijańskich Związków zawodowych 
I stowarzyszeń oświatowych m. Krakowa odbę- 
szie się w niedzielę 15 b. m. o godz. 12 w połu- 
łme w sali Związków przy id. A. Potockiego 11.

CEGIEŁKI W AW ELSKIE.
Dalszo i .l id  w aw elsk ie ufundow ali: 1711-tą 

Bimitazyinu państw , im, R . T rau g u tta  w  Często- 
th o y ' 1712-tą  ku  uczczeniu Zofii z Balińskich  
Preludiow ej, żony sta ro sty  w Pilżnie; 1713-tą ucz
niowie państw , g im n az ju m  im. K oroeniusza, L e
szno, w oj. poznańskie, r. 1021, dyrektor Moczyń- 
sk i; 1714-tą persona! oddziału claktr. kopalni „ J ó 
zef P iłsu d sk i" w Jaw o rzn ie ; 1715-tą Dr Stan isław  
T y ralek , in spektor szk o ln y  i  nauczycielstw o szkół 
powszechnych po w. dzieśn ieńsk iege, grudzień  1921; 
1716-tą uczniow ie i  grono profesorów  g im n az ju m  
w W adow icach —  w p łaca jąc  po 30.000 K k , za  
cegiełkę.

Z teatrów krakowskich.
Z T E A T R U  J .  SŁO W A C K IEG O  kom unikują: 

ó*w +aj pretBiera n ajśw ieższe j now ości w arszaw 
sk ie j, ak tu aln ej kpm cdyi S te fan a  K iedrzyń sk iego : 
„C zy sty  in teres". Głów ne rołe gTają pp.: N of»-  
fiw+f a ’ M odzelew ska, O rdyńska, AdwetOwicz, 
i« i « ’ ®zym horeki, K u sto w sk i i inni. „C zysty  
mterea pow tóraoay  będzie cztery  razy  z rzędu:

i stńx>U>,eCW)reln' W wtorek, piątek
O PERA I O P E R E T K A . D ziś, po d łuższej przer- 

» » « ' i, ,  bJtm-a „T o sc a " , w której w ystąpi gościn- 
Pohaterski tenor opery lw ow skiej, p. Ign acy  

j*® ™ . w. roli C av aradosiego , z a ś  ToBcą będzie zna- 
l ? lt*  je j odtw órczyni, p. Jaw orzyń sk a , 

fw ? E A T R U  „N O W O ŚC I" kom unikują: D zli  
^  ®®jjotQ )p e ln a humoru operetka „C notliw a Zu- 

j j  ' • w  niedzielę po południu i  wieczorem  
{ E H ?  • ^ oqfa la , k tóra  na dotychczasow ych  
dzięki ^ \ en-'ac^ 0?' ą p ,ę la  rekordow e powodzenie, 
dolmuBWie zasobom  hum om  i w esołości, oraz

w ykonaniu i prze,pięknej w ystaw ie.

Repertuar teatru miej. ha. J. R»w*elrięgo.
mrataw n4.,!’; m, : (Nowość) „Cysty interes", ko- 

w L , ;  a f ta c h  Stefana Kiedrzyńskiego.
wieczorom . J ’' m-: p0 południu „Betloem" Rydla, 

Po*hvivi«i’ i mtpres“ Kiedrzyńskiego. 
drzyńskiego 16 b* m': nOẑ ysty interes" Kie-

Wtr>rek i? i,
Ekiego. D- m-: „C zy sty  in teres" K iedrzyń

S o M fa M ??  1 ®"*r* ‘ka-

ĄdŃ s^^w ieczeu  ‘ m' : Po P ^ u<hdu „Udmłodzony 
g j r -  wieczorem  „C avaIoria R u stican a " i „Pa-

Poafedzialek  16 b. m. „C arm en ".

leperłu tr „Nowdal*.

SRrawa i ' 4 h  ri !"  »C n°tliw a  Zuzanna".
Po połudiiiu ”Urezula“-

Fm fed z ia łek  16 b. m .: ,-Kapłanlca ognia*4. Go- 
jMtsny w ystęp M aryj Czom  i owakiej i Maksymilian* 
CyfeubŁiego.

Zc sportu.
, Pflfaki Związek piłki nożnej w Krakowie wy- 
™* *woim towarzystwom zakaz wpisywącia 
^5 j** członków innych organizacyi sporto- 

a wyjątkiem Związku Związków sporto- 
w Warszawie. Zatarg ton spowodowany 

g* y  .tw°rzeniom sie w Krakowie żjfdowBkie- 
*tt.  ' ' f t 11 towarzystw gimnastycznych, cq 
°yi fu* ■Tni,s’ c^łnbienie jcdnolitdiicl prgwnłsa- 
w istniejących towarzystw sportowych 
^  ' Przedewszystkiem poddaćby się je mu-
Ewi*.?0*1 kontrolę partyjną, co się zaś tyczy 
Pfl no •* gimnastycznego, to jest
^ P opierany silnie przez partyę syonfetyczną, 

° wolony 2 takiego rozstrzygnięcia, zgło- 
gp^P ^sdetaw ic ie l żydowskiego sportu w 
w^ £ °wie \  zażaleniem do Związku Związków

Korsspondencye z kraju.
.ir, Wieliczka 18 stycznia,

®**8««wic*. Wybory do Rady miejskiej).
W om „. 0men6iewici niepotrzebnie się irytuje
PonrłAtir. im numerz0 "Prawa Ludu”  na kores- 
czowe ^  >>^ł°su Narodu" z Wielicziki, a rze- 
sbvó r * arZUty’ UczJrniono mu tamże, stara się 
i  boli łub obel« amŁ go to
nie czvta bardzo, że nikt w Wieliczce
w «zy«ey Je " l® Pł'enumoruje ^ ra w a  Ludu” , bo 
szcza od czasu. Je8t  ot>ifK':M“hńch poznali zwła- 
monsiewicz ozujo^i ” j084®1. dziedzicem. P. Klę
ła przykra iirniętym, bo go spotka
zesem Kasy n5® ^ ^ n o  go pre-
tiije i nie słucha, bo i11* nie respek-
pracujący w Wieliczce w bł^d 1,1(1

Od pewnego czasu wwchodaaf^ 
fog loski o mających nastąpić mi6^ ',e
«y  miejskiej. P. Komfearz m ia s ^ ^ T J 1. do Ra’ 
boczną jakoś nieśmiało biorą się do r5 ,przy~ 

dorobili przez czas swoich rządów 
bulionów deficytu. Chcieliby zatem odnaw^'U 
palność zrzucić na innych, jednakże ogół 
ywatelstwa nie solidaryzuje się z całą do- 

iuł ?zaso'w^ gospodarką gminną, bo wybory 
, t e wno powinny się b y ły  odbyć —  w  
oym razie .
j  i-w w n u iy  s ię  o y i y  o o n yC . —  W  k a ż -

, ,a7-,e Magistrat nie powinien się bawić 
sni» yWa,eba5ni  w c’u:ciiibabkę, t y lk o  jasno 
kin, 1>.°stavvić- czy nabory o d b ę d ą  i w ja- 

CKasie to nastaoi? * ]  § z>

Paryż. P. A. T. W  kołach senatu wymienia
ją jako następców Brianda pp. P o i n c a r e -  
go,  P o r e t a ,  J o n n a r t a  i B a,r.t.o.u. 
W  kołach tych podnoszą, ie tylko taki ga
binet może liczyć na poparcie, który nie do
puści do naruszenia praw Fraitcyi.

Millerand rozpoczął konferaicyę w  sprawie 
utworzenia gabinetu i odbyt naradę z Pere- 

tom. i
Paryż, P. A. T. (Havas). Poincare otrzymał 

misyę utwórz cia gabinjetu. Poincare oświad
czył, ie da odpowiedź w piątek.

Warszawa. (Telef. wł.). Według pogłosek. 
Poincare ustalił już skład swego gabinetu, 
przyczem sam ma objąć tekę spraw zagranicz
nych, a może tekę skarbu.

PRASA FRANCUSKA ZADOWOLONA 
Z POINCAREGO.

Paryż. P, A. T. (Havae). Chociaż jest rzeczą 
trudną do przewidrzenia w chwili obecnej, czy 
Poincare przyjmie powieraoną mu misyę, nie
mniej dzienniki wyrażają zadowolenie z wy
znaczenia osoby Poincarego na stanowisko 
kierownika rządu, ufając^ że potrafi om utrzy
mać zgodę ze sprzymierzonymi, zniewalając 
Niemcy do wykonania przyjętych zobowiązań. 
Szereg dzienników przewiduje szybkie zaże
gnanie przesilenia, uważając utworzenie gabi
netu Poincarego za rzecz pewną.

°OINCARE O ODBUDOWIE EUROPY.

Paryż. (A. W.) Donoszą, że Poincare dąży 
do odbudowy Europy inną drogą, a mianowi
cie chce on wyrugować pomoc Niemiec w  od
budowie Europy, a w zamian za to uzyskać 
pomoc nowopowstałych państw, kióro mia
łyby się stać —  jego zdaniem —  głównym fi
larem przyszłej europejskiej organizacji go
spodarczej.

Briand za moratorpn dla Memcita
Pnryz, P. A. T. (Havas). Posiedzenie Izby 

otworzył dłuższem przemówieniem Pereł, na
stępnie zabrał głos Briand, który oświadczył, 
że komisya reparacyjna ma prawo udzielić 
Niemcom zwłoki w  płaceniu odszkodowań. 
Franeya w tej komisji nie posiada większości 
i uchwalenia moratoryum jest pewne (oklaski 
na skrajnej lewicy, okrzyki na prawicy). Je
żeli stan wypłat będzie zmieniony, wówczas 
Franeya zażąda gwaranjcyl' i zarządzeń kon
trolnych, celem zmuszenia Niemców do wy
płat. Wnbeo togo, i* kilku deputowanych kil
kakrotnie przerywało mowę Brianda, Briand 
wezwał posłów, by zrozumieli,/żó tego rodzaju 
okrzyki w obecnej chwili są nie na czasie. 
Z wielkiem oburzeniem napiętnował Briand 
stanowisko tych, którzy twierdzą, że przymie
rze angielsko-.rancuskie oznacza dla Francyi

stosunek niewolniczy i że Franeya mu6i się 
zrzje swoich pozycyi nad Renem (okrzyki) 
Pogłoski te są zupełnie fałszywe —  mówił 
Briand —  Lloyd Georgo zakomunikował, iż 
Anglia jest zgodna ze staaowiskiem franeu- 
akioin. Przyjąłem na siebie odpowiedzialność 
i mogę przypuścić, że posiadałem dostateczny 
autorytet, aby mówić imieniem Francyi Nic 
mam prawa wrócić na swoje stanowisko, je
żeli nie będę miał pewności iż nio otrzymam 
p tanięcóa sztyletu. N b  mogę jednak powie
dzieć, że posiadam odpowiednie oparcie mo
ralne. (Ogólne poruszenie). Czułem w odległo
ści że nie cieszę się pełnem zaufaniem (pro
testy na lewicy i centrum). Uważam ciągle je
szcze rokowania z aliantami za korzystne, 
chciałem tylko powiedzieć że nie zaniedbał
bym ani ha chwilę Interesów francuskich i nro- 
testuię przeciwko postawionym zarzutom. Te
raz niechaj kto inny obejmie moje stanowisko.

Po tych słowach Briand opuścił trybunę 
z gestem zniechęcenia,. Trzy czwarte posłów 
oklaskiwało mowo Brianda. Ku ogólnemu 
zdziwieniu zabrał Briand swoją tekę z aktami, 
kierując się ku wyjściu w  towarzystwie wszy&t 
kich ministrów. Wielu posłów lewicy i prawi
cy Donowiło oklaski. Następmo posiedzenie 
zamknięto,

Briand udał się do Pałacu Elizejskiego, aby 
wręczyć dymisję gabinetu.

PRZYCZYNY UPADKU BRIANDA.
Paryż. (A. W .) „Matin”  uważa, że rzekomą 

przyczyną upadku Brianda jest fakt, że nie
którzy ministrowie gabinetu Brianda uważali 
19-letot okres trwania angielsko-fraaeuslriegc 
traktatu gwarancyjnego nre wystarczającym. 
W ciągu bowiem 10 lat układu nio można się 
■obawiać jakiegokolwiek napadu ze strony nie
mieckiej. Franeya bowiem okupując- obszar 
nadreński jest w mocy odeprzeć sama każdy 
atak niemiecki. Traktatowi temu zarzucono 
również, że dąży do redukcyi armii fran
cuskiej.

Briand donosi L, Gssrf̂ awi s dvraisvi.
paryż. P. A. T. (Havas). Prezydent mini

strów Briand wystosował do Lloyda George’a 
telegram donoszący, iż okoliczności polityczna 
un1 umożliwiają mu pozostanie na stanowisku 
dotychczasowem. Briand prosi Lloyda George‘a
0 zakomunikowanie delegatom w Cannes, iż ku 
największemu ubolewaniu zrzeka się współ
pracy. Spodziewa się, że następca jego po
dejmie znowu rokownula i że urzeczywistni 
celo brane pod rozwagę przez Lloyda George‘a
1 Briajłda,

HISTORYCZNE ZNACZENIE USTĄPIENIA 
BRIANDA.

Londyn. (A .W.) Z Cannes donoszą, że w ko
łach kcnferencyl wywołała dymisya Brianda 
wielką semsacyę. Powstałe, formalne zamięsza- 
nia. Angielscy delegaci wyrazili podobno zda-

j nie, że mimo dymisyi Brianda międzynarodo- 
|yva konferencja gospodarcza zostanie zwołaną 
do Genui. Pod tym względem bowiem Franeya 
związaną jest uchwałą powziętą- w Cannes. Od 
rozwiązania obecnego przesilenia we Francyi 
zależy —• jak twierdzi delegacya angielska —  
ukształtowanie się całej dalszoj polityki euro
pejskiej. Dlatego też ma upadek Brianda zna
czenie historyczne. Podobno, zdaniem delega- 
eyi angielskiej, powołanie Poincarego na sta
nowisko prezydenta ministrów nie wpłynie 
wc^le dodatnio na stosunki angłelsko-francu- 
skie. W  sprawie bliskiego Wschodu, oraz w 
sprawie łodzi podwodnych podobno jest na
dal wykluezonem jakiekolwiek zbliżenia się 
między Francyą a Anglią.

SGCYALIŚCI ZA ROZWIĄZANIEM IZBY 
DEPUTOWANYCH.

Wiedeń. (A. W .) Grupa eocyalistycma Izby 
[deputowanych przyjęła rezolucyę, wyrażającą 
obawę, że dymisya gabinetu Brianda narazi 
Francyę na niebe^rieczedstwo odosobnienia. 
Rezohicya ta stwierdza również, jakoliy nie 
było innego wyjścia, jak tylko rozwiązanie 
francuskiej Izby deputowanych i rozpisanie 
nowych wyborów. Republikańska frakeya 
oświadczyła ̂ się &a ścisłą kooperacją z resztą 
sojuszników.

PRASA ANGIELSKA ZANIEPOKOJONA. 
Londyn. (A. W.) Prasa angielska jest zanie

pokojona niepewną sytuacją, która powstała 
ma skutek dymisyi gabinetu Brianda. Dzienni
ki angielskie wyrażają oburzenie, że w tak kry
tycznej chwil: zmuszono do ustąpienia najod
powiedniejszego polityka francuskiego. Wyra
żają one nadzieję, że nie wszystko jeszcze jest 
straowem. Org-an L. George‘a „Daily Chromi- 
ele‘.‘ pociesza tem, ie  rozpadnięcie się konfe- 
reneyi w Cannes ułatwi ziwołairie międzyna- 
rod owej konferencji gospodarczej do Genui, 
która się odbędzie bądźto ze r-spóludzlałem 
Francyi, bądź też bez jej współudziału.

PRZYKRE WRAŻENIE W E WŁOSZECH. 
Rzym. (A ,'W .) Dzienniki konstatują, że upa

dek gabinetu Brianda zrobił we Włoszech 
przykre wrażenie. „Poppolo Romano" oświad
cza rzekomo, że Anglia i Włochy powinny te
raz energicznie wystąpić przociw Francyi.

J J .JU U ŁM Sfflf

Przeworsk, 10 stycznia.
-  (Naród się budzi), ,

Dnia 6 b. m. odbyło «ię w Przeworsko oł- 
braymie zebranie pod przewodrnctwem k«. Fr. 
Bardzika, celem założenia Towarzystwa ..Roz
wój Tłumy ludzi wszelkich zawodów przy- 
sJachlwafy sfę Z serca płynącym słowom p. 
Efrzysztofowlcza ze I.wpwa. Ałoww to, niby 
grwny. udemały słuchaczów \ budziły świado
mość strasznego niebezpieczeństwa ze strony 
żyd os twa. Zrozumieli wszyscy, że hasło „Swój 
do swego i po swoje" musi się stać przykaza
niem społecanem, jeśli! się chcemy naprawdę 
sfcgć wolnymi na- własnej ziemi. Również gorą- 

i.nteczowo przemawiał włościanin, Piotr 
Świetlik ze Sieteezy- szeeeirze oddany idei 
„Rozwoju” . Uchwalono jednomyślnie, że dla 

wyzwolenia się z ekonomicznej niewoli, nałoży 
tworzyć odziały „Rozwoju" w powiecie, a bo
haterskiej i męczeńskiej Ziemi Wileńskiej wy
rażono hołd, oświadczając zgodnie, że be® 
Wilna niema PoOski.

Wieczorem tegoż, dnia odbyło się ściślejsze 
zebranie, celem urzeczywietnienia uchwały 
odnośnie do tworzenia oddziałów „Rozwoju” 
w powdeoie. Uczestnik.
■P Ą* •:*. •

Sosnowiec 11 stycznia. 
(Szpital dla dzieci. — Int.elige.ncya a teatr w Za

głębiu).

Do ważniejszych wypadków na terenie So
snowca zaliczamy tu otwarcie u nas szpitala 
dziecięcego na 80 łóżek, eo należy zawdzię
czać energicznym zabiegom Dra Zahorskiego 
i przedstawiciel om Am er. Czerw. Krzyża, któ
rzy wyposażyli szpital i zajęli się żywo pracą 
Wiele się też przyczynił do założenia szpitala 
ke. proboszcz Plenkiewicz. oraz dyr. huty „K a
tarzyna", p. Kroclakowski. Zebrani na uroczy
stości otwarcia wysłali depesze do Uoovera, 
do’ A. C. K. 1 do p. Johnsona z podziękowa
niem.

Teatr w Zagłębiu wciąż walczy o byt. Za
biegi dyr. Czarneckiego o utrzymanie placówki 
natrafiają na trudności, ponieważ miejscowa 
inteligeneya placówkę lekceważy. Ale t-asama 
inteligencja szczelnie zapełniła przedstawienie, 
które dawała ..Bagatela”  krakowska. Czy akto
rzy nasi gorzej grywają od artystów z „Baga
teli"? Nie. Czy może p. Czarnecki nie dba 
p repertuar? I to nie. Faktem jest, tylko, że 
1nteligencya miejscowa nie zna własnego tea- 
tru, pini artystów, nie wie. co sądzić, o ich grze, 
1 "proo to feruje wyroki nieprzychylne dla tea- 
™ ' n°drywa jego egzystencyę. Tak to sic ma 

z 11 matmę roi placówkami w Zagłębiu. For- 
1st,n1eje ich aż... 80. faktycznie —  kilka, 

e e .  .szerzy aie tutaj kołtuństwo. z którem.

walka jest nadzwyczaj trudna, tern trudniej- 
fwa, że mało mamy ludzi, mogących poświęcić 
więcej czasu na plenienie chwastów.

J. M-skl.

Mały fejiełon.
„Bn»ityzni«.

O najświeższym skandalu teatralnym w Pa
ryżu donoszą tamtejsze dzienniki, co nastę
puje:

Marinottik mu, osławionemu twórcy futury
zmu. udało się po wielu trudnościach wpro
wadzić wreszcie .na scenę Teatru Pól Elizej
skich swego przyjaciela, Ludwika Russolo, 
wynalazcę „bruityzmu" (franc. „bruit" — ha
łas).

Na scenie stoi 29 instrumentów, otwierają
cych paszcze, podobne do lejków gramofono
wych. Między nimi zasiada mai a staroświecka 
orkiestra, złożona ze skrzypiec, altówek i fle
tów.

Koncert się zaczyna. Orkiestra gra jakiś 
sentymentalny kawałek. W  tem odzywają się 
owe instrumenty (poruszane elektrycznością), 
»  nazwy ich wskazują, jakie dźwięki wydają. 
Są to mianowicie: „wyjec", „wymyślacz", 
„gwizdacz", „mniczek“ , „skowyt nik". „gdar 
kacz" I t'. p. Powstaje kakofonia, któroj opi
sać niepodobna. •

Publiczność zachowuje się z początku spo
kojnie, gdyż rozrzucono między nią kartki 
drukowane tej treści, że Marinetti na samym 
początku wojny światowej agitował za wystą
pieniem zhrojnem Wioch, co kosztowało go 
karo więzieni a. Wkrótce jednak oburzenie jej 
bierze górę. Na sali rozlegają się gwizdy 
i okrzyki, zagłuszające nawet nowe instru
menty. nad kon&trukcyą których Russolo ośm 
łat pracował. Publiczność tłumnie opuszcza sa
lę, żądając przy kasie zwrotu pieniędzy za 
kupione bilety, jednem słowem, najzupełniejsze 
fiasko!

Jeden z dzienników, pisząc o tym niefortun
nym występie wynalazcy „bruityzmu", czyni 
uwagę, że „kiedyś, być może, zjawi się czło
wiek, który nas od dzisiejszej orkiestry od
zwyczai —  ale nie jest nim Russolo. Na placu 
Opory, wśród hałasu bulwarowego i ryków 
trąbek sygnałowych samochodów, słyszy się 
j e g o  muzykę, ale w sposób jeszcze praw
dziwszy i efektowniejszy. Paryfemie przeko
nali Marmottkegio za pomocą najprawdziwsze
go „bmjtystycznogo" gwizdania, żo się pomy
lił wraz ze swoim przyjacielem i to grubo po
mylił".

Prsz. senatu Bsurpsis o bankructwie 
Niemiec.

Paryż., (A. W.) Senator Bourgeois zaznaczył 
w swej mowie, że opór niemiecki nadwyręży? 
poważnie finansową sytuacyę Francyi. W  roku 
1922 —  oświadczy! Bourgeois —  musimy wy
grać tak bitwę na polu finansowem, jak wy
graliśmy w roku 1918 bitwę nad Mamą. Bour
geois potępił bardzo ostro Niemcy, które —  
jogc zdaniem —  powodują umyślnie swe ban
kructwo. Francy* ma prawo żądać kontroli 
finansów niemieckich. Sprawę odbudowy Euro
py n’e trzeba —  zdaniem Bourgeois —  łączyć 
ze sprawą niemieckich spłat reparacyjnyeh. Go
spodarcza i fir.ao.sowa odbudowa Francji mnsl 
wyprzedzić odbudowę Europy.

Ojseneye wreane w M ii.
Moskwa. P, A. T. Dzisiejsza „Prawdr" za

mieszcza krótkie sprawozdanie o przcbi&gu 
operacji wojennych w Karelii. Liczba powstań
ców wraz z posiłkami rzekomo otrzymanymi 
z Finlandyi wynosiła. 5 dc 6 tysięcy ludzi. Byli 
oni dobrze uzbrojeni w broń rzekomo finlandz
ką, powstańcami dowodził były ofkeł armii 
finlandzkiej T e n k o n o w .

G\it w Saharze cierpi 68 prsc. ia M i
Samara. P, A. T. Sytuacya głodową, pogor

szyła się znacznie. Gubernia liczy 2 miliony 
806 tysięcy ludności, z czego głód cierpł 68%, 
a zabezpieczonych przed głodem jest zaledwie 
9%. Pomoc okazywana przez różne komitety 
krajowe i zagraniczne obejmuje zaledwie je
dną piątą część ludności gubemii.

Ostatnie w!ads«8śsi z Sejmu.
O ZMIANĘ USTAW Y O PODATKU DOCHO

DOWYM.

Warszawa. P. A. T. Komisya skarbowo- 
budżetowa, omawiała postanowienie ustawy z 
dnia 20 maja 1921 r. o tymczasowym poborze 
podatku dochodowego. Sprawę- referował poe. 
Woźnicki. W  dysliusy' zaproponowano zmianę 
ustawy i wstrzymanie egzekutywy. Na wnio
sek posłów Wierzbickiego i Woźnickiego do 
nowego projektu ustawy wstawiono poprawkę 
żądającą zaliczenia całej sumy podatku ścią
gniętego na poczet daniny, tudzież podatku 
dochodowego. Wiceminister Markowski oświad
czył, że rząd Lie zgodzi się na to, a zwłaszcza 
nr zaliczenie na poczet daniny, ponieważ cała 
kasowośó państwa musiałaby być poddana 
szczegółowej rewizyi i  uledz zmianie. Przy
stąpiono do glosowania nad budżetem ustawy 
w drugiem czytaniu, poczem projekt przyjęto. 
Trzecie czytani** odbędzie wę na następnem po- 
sfodzor.nu. Wiceminister skarbu Markowski za- 
znaczył, że rząd na projektowaną zmianę nie 
Zgodzi się.

Wiadomości gospodarcze.
AKCYJNA  SPÓŁKA KOPALNIANA W  JA- 

WORZNIU. Na zgromadzaniu ayrekęyi kopalń 
węgla w Jawor&Diu, które odbyło się przed 
kilkoma dniami w Krakowie, uchwalono prze
mienić dotychczasowo istniejącą spółkę na 
Spółkę akcyjną, W  kopalni w Jaworzaiu wię
kszymi udziałowcami są: gmina m. Krakowa 
i Lwowa,

GIEŁDA ZBOŻOWO TOWAROWA. Pszenica 
11.500, żyto 800, żyto poznańskie franko sia
cy a Jabłonna 8-400, groch franko Warszawa, 
9700, otręby żytnie franco Warszawa 4.900, 
kukurudza £.500. ceny rozumieją się za 100 
leg. netto, o ile nie jest zastrzeżony inny spo
sób dostawy.

W YK A Z  fflBŁDY W  KKAK 9W IE
z źn!* 13 Stycmis 1131 t. f r

Mmi Itrimkl
2375*—!yT?5

H ł l a ę  i a « i r f z#  •.
Botory ?Ł Zł. . .

l-atuwrUMa . .
kxik1 fraacnak*'. •
.  t r w .  jc a r .k i.  .

?nsrł» ' . . . .
H&riii m a a in )  i .

en-.y-a.K - o 
.  ez*M - . .
. słwoTs*!. . •
. -kuk-iil • . .

w ittU a  , ,
T.al ru ffitw at". . . . .  
Liry -  tofllr- . .
Marki f*AxMi . .

! F Ir r «n v  hol«*d i-?«W e . .
Kukla «ar*kia p. 5OT .

, ćtun»k»( ,  '80 • •
.  .  1*M .. ■ •

P a p ie r y  ! » k a . j l » « i
« i  Pet. kra). E 
4*U * «  « U a l « a  F. 1^*1

PeŁ kraj. i r . m ’ .
**m. . - .  *wi -
I*/. Pet. fl, R**kewa z r. *0*k- 
4*1, p . Lwawa .
4’ fcaą M l  Sauku kraj. ■
tę/- m » * *•
4<y. , bo l»i. .  .  .
45ft*/» LUtr ’*mtl U**4"1 *"Mł-4®u , , • » •

ła u k i  k',p»t

Bku • Matop-erUiaga 
2 ic » .  Ganku 7n4. 
Tew. K ie * r l .  » i*m .

»**k  ,Jie.. ,
jrtbw. .
4i;ćó .
4Wj*?
«•/» . . . .

A k e jr e  b a a l t e w t :
! Paldal Bank Prrarayatowj I-lVa«L .. 
Bank tU »*teeznr 

Mnł.p-ialr'
IZiernahi Bar'- Krr ^ le n y  .
] Pewazeakny Bank Kranylnwy S. A. 

Bank Ztemaki dla Krealw, l.aAent 
i Bndr H an ilaw y w Warpiz-r i- 
Faak Kredyto^T *  W arnaw la 
Bank Zarią.ku Spitsk Zawfckewyak 
R n k  K m «f » fa la r  

I WledaAaU * n «k  Zwiąakawy 
| .Merkur* T. A. Bank i Kaeter » j « .

A k . j r  T e w .  k u a d l. I p r r tn . . t  
P*'.skia Tew kapdlewc I i IV  en . 
Kliker Sn- a ~ -prz. Ł  J. Baricnwald

(-'725 -  

2*V

15- 
— i'. 
+‘ 50

Handiewa Snama »Vo ,Iw »e r "  
Pelak-i .Glak" 'I ew. tranaeerk-hai U.
r  Harbrie, Baw ekaę-haa P en a *  
Żeglima -Irka . . .
Warsa. Tew. ak*. Handlu i Że*lu*l. 
Zislenrewak
H CrrlalBid, fafcr maaayH Pozna* 
Waran,Ga. ak«. km!. Par. i. - U. ea. 
neadaaa* fafcrpki niaaarn rale. 

TrzekM a takr mana.! narr. reln. 4ea 
Zatady nannicyjr .Peeiak* 
H n ta te la »a  Kraktw 
.. .a len i t( r* f*kryka sawoekeddw . 
Fal-r. Furltanu-uai .aaki Stri-zakewa 
. A* - fakr^k i raaat'1 
*><’. ake. Salnaiy Ołmieza Sierra* . 
JPeęege* Tew. dla praedz. B*nlea. 
Bka a£i.jHaea.naf. i eaniwzlawn. . 
Kaanaelde Tewaanrslwe u d a n r  
Akaftne aw. nkAowi .kakapa*
A. T.rBapaaea. *1. ekaL Id. I> ? anto, 
Pelaka NnDn . . .  
filektiewnii w Sieaanr IM. era 
.O iKeif T . A.
„P e * * r  Pews^-rkna zaktadf bndawl 
Fakrjrka iraaetn t tu i f -  w Traehiai 
„Kraka, SJedn.takr.pnetwar. wyak. 
anrrkn porceian* w  Ćwtelewie.

■  Fakr. i Kat, co kra w Chederewie

*30-

l«
— +5 
+5-50

95' — 97 .-
92*— M * -
?1'— 93*-
92’- ?'* -

ins - 1 « * -
s ę — PS*-
93*— un--
an 9S--
so*— 9E-—

104*- 106*—
s»-— 100*-

»7 -- 109*-
» * - 101 —

l i r .— 107 —
(-9*— 101*-

104*- 1 «  —
103*- 104 —

sm -- TO*--
9.kl*H 10X3*-
7*5-- »9 '.~
CfbT— (« !• —
350*- m -
600*- 7*9*-

575’ -

T75--
9 5 0 -

SłSj—

2|?-
1060-

3*0--

390 r -

soo- 
li ---  
501! - 
i9rt -  mje-

2100.—18300*- 
: 8Vj--, 850-e i _ê
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Tajemnica pociągu Nr. IB.
Powiedział to. W ówczas W o lff dał głośny 

wyraz tryumfowi. Czyż ni© utrzyinyw ał od 
początku, źe ten cz ło r iek  był mordercaV 
Gorzko wyrzucał swemu przełożonemu- ż© 
skutkiem niepojętego uporu i nieuzasadnio
nej obawy przed skandalom ułatwił uciecz
kę bandyc'e, ?ądał on dowodów mate/yal- 
nyeh, by się ośmielić na czyn —  miał teraz 
ten dowód, ale było już zapóżno. Ptaszek 
wymknął się z  klatki. Pan Lacour podzielał 
w' zupełności zdani,e agenta paryskiego. 
Uważał, że obawy naczelnika by ły  błahe, 
ekaz.ało się zaś, że są nieuzasadnione, ż a 
łował nieskończenie, że człowiek, k tóry już 
trzym ał zbrodniarza w  rękii, pozwolił mu 
się wymknąć.

—  'Ach! żaden inspektor w Paryżu nie 
j> lałby takich obaw, ani nie popełniłby ta
li bara ffłunsrwa!

Slo>yą tę były ciosem, który' udęnzył nie- 
szcz.eśt?wna *v samo rerce.

Ach! ej dwaj paryżanie! Jak zgodnie na- 
e"cisii na 'niego, b:edwego parafianina! Za- 
pragnął dla usprawiedliwienia- się dać do
wód 0 '’ w;eri i in ieyatywy.

—  Parowce! —  rzekł* —  przyznaję, że 
f.o"e*n?ł“ Tn błąd. i że pozwoliłem wpłynąć...

Trzask otwieranych gwałtownie, drzwi 
nr/e-wMł te słowa.

—  W rócił, wrócił... trzeba go  przymknąć, 
teraz, trzeba go  pTzymknąć!

Był to wyrostek, którego W o lff zostawił 
na-straży przed domem. Agent, który tamże 
przybył z  pośp:echem i on, w idzieli znów 
tajemniczego podróżnego. Miał na sobre 
inn^ płasize* i inny kapelusz, ale te same 
okulary niebieskie. Wszedł do tego samego 
domu. Doprawdy! n:e bał się wcale.

W szyscy zebrani byli tego samego zdania.
Streszczając opinię ogólną, malec za

wołał: o
—  A le  ci zrr-h!
—  Chodzi M k o  o to, by  tym razem b b  

spudłować, rzekł W olff.
Naczelnik był tern samego zdania. Pra

gnął naprawić swój błąd poprzedni i wziąć 
osobiście udział w  aresztowaniu draba. Na- 
iuraln:e i teraz należy unikać głośnego 
skandalu. Włpdsa udą sie po cichu do domu 
członka Trybunału cywilnego, a naczelnik 
ram wyrłomaczy mu. ja r e g o ’ to p+aszka go
ści pod swym dachom. W ówczas dokona sie 
aresztowania p iyy pomocy samego sędzie
go. Agenci pozostaną prżed domem i unie
możliwia w  danym razie- uciee^ke. P o  wnę
trza wejdzie tylko on sam, W o lff i jeden 
a g°nt,

l  okaj otworzył im . bramę ogrodzenia. 
Znal on naczelnika i  zakomunikował mu 
na wstępie, żo pana Montmraer n?oma w  do
mu. Naczelnik zawahał sie, ale inspektor 
narybki wszedł pierwszy, pozostali w iec po
dążyli za nim. Służący bez trudu wyznał, iż 
K)«tppa<n przyjął zeszłej nocy p>k*egoś go
ścia dziwnego wyglądu, nazwiskiem Pu,-, 
rand. W ięcej nie umiał powiedzieć. Pan Du

rand po przybyciu haaał się natychmia; t za
prowadzić do przeznaczonego mu pokoju, 
dc którego wkrótce nadszedł pan domu 
i długi czas z gościem swym rozmawiał. Pan 
Durand wyszedł dziś rano na miasto bardzo 
wcześnit, wrócił, a fKitom wyszedł no raz 
drugi. Przed chwilą zjaw ił się z powrotem.

Trzej mężczyźni spojrzeli na siebie. 
W  obawie, żo moga znów u tra ć* ślad mor
dercy bankiera, poitanowili bez straty cza
su zaaresztować Duranda. Trzeba natural
nie unikać skandalu, lecz natychmiastowe 
uwiezienie tego osobnika jest nieodzowne. 
K tóż wie zresztą, czy to  indywiduum nie 
zniknęło do toi pory? Jego zdumiewająca 
zręczność, które? już dał dc wody, umożli
wiła mu zanowne wyślizgniecie sie z tego 
domu w  jakikolw iek epp-sćb. Jeżeli ktoś 
widział to, en zaszło w  kawiarni Dessrat. 
:ost gotów  uwierzyć w  rzeczy hajnicpraw- 
dorndobpie?9ze. i nie go nie może zadziwić.

Naczolnik, powziawszy ostatecznie- decv- 
z*e. przywoD ł lokaja, który poprzednio od- 
d:Uł sie dysh ratnlo. Poorosił eo, aby wpro
wadził jego  dwóch towarzyszy do sąsie
dniego po^niu. a sam żoby wezwał pana 
Duranda, by zgred} iu, dół. n?c zdradzaiac 
mu jodnak nazwiską ani charakteru gościa, 
który sie z rim  widzieć ećagnał.

Czekał pracz parę minut, miotany niepo- 
in?airi. którego nie n *m ł ooanować. Ze 
ściśnietem pad łem , z głowa, rozpalona cze
kał na rzezimieszka, nie AmWae wcale spo
dziewać sie, bv  *en pozwolił się zaareszto
wać tak pobilnie.

T o  też mim o  wol? d tknął ręka Tewolwem, 
ukrytego w  kieszeni surduta, gd y  drzwi się

otwarły i ukazał się w nich pan Durand*, 
ubrany w suknię domową, pełną wytwor
nej prostoty.

Komisarz skłonił się.
—  Pan Durand?
—  Może bró.
—  N ie rozumiem. ------
—  N ic nie szkodzi. Czy mogę wiedzieć?...
Ter. człowiek zachowywał sie z zadziwia

jącą bezczelnością. Niemniei jego  maniery 
świat,rehea imponowały nacze?nikowi, który 
musiał zmusić się do tego, by nrzemówić 
zo źle udana szorstkością.

—  Możesz pan wiedzieć, Że jestem na
czelnikiem oolicyi w  Łnrochc.

—  Bardzo mi milo, naprawdę.
Nie zmięszał sie wcaie. WtEksć bvł na. to 

nrzygotowf.py. .T»ki świetny komedyant!
Trzeba bvło kończyć ja,k najprędzej i n!c 

trasrjrarć sie o żadne w ” dodv delikatności. 
T o  też n?eze?n?k powiedział Durandowi 
wszystko. co o r?m w?edzi«ł. od chwili jego 
zjawienia sie w  Laronhe. W ytknął mu iego 
taiemniicze zachowanie. un,i,karne niedyskre
tnych zapytań i snpjrzeń i ukrywanie się 
konsekwentne. Następnie z^rwmuał sie, 
raki y  sie wahał rzucić mu właściwe oekar- 
żen?e w  twarz.

Zagadkowy Durand uśmiechał się łago- 
dnie, wfcłJy serdecznie ubawiony.

—  Pańscy agonę?, —  rzekł. —  wesoło so- 
łre czas spędzają, nie troszcząc się o spra
w y  nowrażne...

Sło-wa te obruszyły naczelnika'.
— Sorawy poważne! —-  wVkrzvknął —  

Cóż to! uważasz pan za- bagatele tebróftaię, 
pcnełnioną zeszłej nocy w  pociągu, którym

pap przybyłeś? —  P . Durand przez chwilę 
wyglądał, jakby go  to  zaskoczyło, potem 
poprosił o szczegóły. Naczolnik opowiedział 
mu wszystko, niczego nie ukrywając, 
us_zczęślirvi<>ny, że może okazać, iż ty le  wie 
o tej sprawie, Dal też panU Durandowi do 
zrozumienia, że bodzio umiał porachować 
sie z bandytami, którzy przekonają się, do 
czego zdo lny^est komisarz policvi prowin
cjonalnej, który ma giow ę na karku.

Egzaltował się, mówiąc to. podnosił głos. 
wydymał klatkę piersiową, a zakończył 
oświadczeniem, żę dla przykładu zaaresztu
je ' całą bandę.

Pan Durand wysłuchał tego potoku słów, 
C óv  naczelnik umilkł, napytał z lekką 
ironią:
. —  I naturalnie zara i pomyślał pajj 

o mnie?
T o  zdanie i  ton, jakiem było  wypow ie 

dziaiio sprowadziły naczelnika do rzeczyw i
stości. Z  w ielką godnością, mierzonemi sło
w y  wyłuszczył .mu: powód przybycia i  we
zwał do zaniechania oporu -który i  tak na 
nic się nie przyda.

Zatrzymał sie jednak w  nołow ie zdania 
zobaczywszy, że pan Durind rzucił się na 
fotel, wybuch a ia o śmiechem.

K rw aw y rumieniec gniewu pokry. oware 
polieynnta. Dość długo oszczędzał tego 
nędznika! Poskoczył gwałtownie i oświad
czył, że tuż obok znajduje się miejscowy 
agent i insnoktor paryski pan Arheninse 
W o lff, —  obaj gotow i każdej chwili ująć 
siła przestępcę.

Pan Durand zanosił się od, ^miechu.
(C f e *  M h > z m U iM*

do dnia 21-go stycznia 1922 r,
W KRAKOWIE

W  SALONACH „GRAND H O TE LU "
Sław kow ska L  5

T R W A Ć  B Ę D Ą

P O K A Z Y  i S P R Z E D A Ż

WYKWINTNYCH STROJÓW WIECZOROWYCH

b7

WAttSZEPŁ NOWY TRANSPORT 
MODELI Z WARSZAWY

SUKIEN 
PŁASZCZY 

FUTER 
PIĘKNEJ BIELIZNY

i t. d.

W gimaarwn koediikacrjnem im. Banoti. O łm t b e p  
w  O p a ł o w i *

»»lożo:-,*m flir t*  W lA k u in U  Zwiąrtk Ośw iit. *.e* I Opeiewakiej

j.st germanista i przyrodnik
Posady do objęci i stras.

Plac* w f dl u f n om  acbwslosjrtl) przez Komiaje 5-ęta w Wara Łucie 
Podinia wra* f  dtkumcntnni] nzleźy B a tjy li! pod adreicic: - 
I l iF t U r la  G ls s n iu jr w  <m- D i r t o a u  G ło w a c k ie g o  

«  O p a to w ie .  W

SUROWE
fcu »i tchórzy, leratów  Itp.

Supu]« w  każde f lłoAcl pe najwyższych ccaach t irn a

Aoto-Sajo Trflhki Syn. SKŁAD FUTUR
K r t k i w ,  u l .  S z e w s k a  L  1 3  * 1888

ZAKŁAD KRAWIECTWA OAMSKIESO
j. m m iE G O  -

Ki ftfców, ul. Szewska L. 12.
prlonywa só!idi^* tMtjdnif, piisseze, iwitki, wi-richy 

- i t r  i setnie spacerów*.
łS K li C e n y  vu iź»>ne. E33BL

OZ WYSZŁA!
'NAKŁADEM  K S IU A R N I N A U K O W E !
rOLWOP T * 0. PEB. ! WĆ W - M. ARCT-WAPSZAWA 

SPÓŁKA Z OOR. ODP.
Lw ów , H ote l ( t e o r « a 's

U S T A W A
0 PANINIE MAJĄTKOWEJ
WRAZ Z  ROZPORZĄDZENIE! WYKONAWCZE*

0B0#łĄZUi*CEM TYLKO MAt0"0L5XĘ.

1 P O  M g .  29

Opracitwan* przez D ra  JA N A  G O I W K l K i p  
NacJclr,iHa W yd*. Izby Skarbowej « c  Lwowie,

DO ttóSYCIA WF WSZYSTCL.i KSĘHARNIALH.

68 t a  e t  68  68 KC 68 68 68 68 68 68 <6
46  
68 
88
68 
68 
68 
88 
68

68 63 6 3  68 68 68 63 68 68 * 8

V tk. » v.» ujskalifaji tot.4o gitą hj«L 
B tefiwelmp fcBjects r« nidiJsi ?

u l. K row o d ersk a  L. 68  K rak ów
18 W  3IUR O  BIELSKIEJ F A R B t A R N I

«  R. P ER K H K I
C J  l R i l i r  uJhHiiml, „  r-ncsnywl n'«  

CS M r t D U J Ł  . spiaroj^syir1 *!| ban* sami :
e g  s o lid n ie  t a m ta e w a  i tan ie.

W G ira iŁ E M  wojskową k»r*e 
A  » otf.-oczenla wet iaawisko 
S’ i  „ 0 Mikulski, k^rn 
Wużiii^ra. ' ' 19

K SIĄDZ EMERYT przyjmie 
obowiązki tymczasowo lub 

na stale. Zgłoszenia listowne 
pod .Emeryt* do Admtnlst-agyi.

E(**5ta(ślty®E31alwi5i©!2li*SBJ®01IiSJS3£Śs?ES<® B ^ 'S ŁS

I  FAuRTKA MASZYN ROLNICZYM |
§ „O D L E W “ I
1 przyjmuje wszelkie roboty w zakres i  
§  oóiewnictwa wchodzące, naprawy mo- a  
H torów wybu chowych, oraz roboty sto- g  
b larskie i tartaczne >4
© p o  eonach aa jn liszych . i?69 f)
a  w
m8@l5!Btf3>IS0t*?,@iaitsi!;BOislIlls. «̂;S,Q(Ss)SI5Kś3)!s)®5?iO

POWSZECHNE BIURO REKLAMY

P R A S A *
KRAKÓW , Karmelicka 16 Tel. 20 86.
N a j w ię k s z y  in s t  y t u t  d l a  p r o p a g a n

DY PRASOWEJ W  MAŁOPOLSCE PROWA
DZONY PRZEZ WSPÓ* PRACOWNIKÓW  
RED. I aDM. DZIENNIKÓW KRAKOW
SKICH. PRZYJMU-IE OGŁOSZENIA DO 
WSZYSTKICH CZASOPISM W  POLSCE I ZA
GRANICĄ. SPECJALNY DZIAŁ SPRAWO
ZDAWCZY DLA REDAGOWANIA FACHO- 
Y  YCH SPRAWOZDAŃ, NOTATEK DZIEN
NIKARSKICH ETC  PROJEKTY KLISZ AR. 
TYSTYCZNYCH PRZEZ WŁASNEGO RY
SOWNIKA. TANIA KALKULACJA CEN, 
WYKONANIE ZLECEŃ ŚCISŁE I SZYBKIE.

.Wj 4Uv m : V  nastąp**-*-* SpóSk* p:*#Aw«j S. U a U k s i L  - *  *r i  M a  t w a • I k . « «  Drakam ia .G t o a  Nasada4, ar Krakow ie aod soraadetn Eosaaaa


